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Według ostatnich doniesień czeskich dzień 

ników, zdaje się hyć rzeczy niewątpliwą, że 
już w najbliższych tygodniach rozpoczną się 
c z e s k o - n i e m i e c k i e  u g o d o w e  r o k o ­
w a n i a .  Wyniku ich trudno dziś z pownem 
prawdopodobieństwem przewidzieć, zwłaszcza, 
że każda ze stron, w grę tu wchodzących, 
stara się o to, ażeby n.e zdradzać zbytecznie 
stopnia zainteresowania przyjściem ugody do 
skutku, me objawić przedwcześnie gotowości 
do daleko sięgających ustępstw. Jest  to ro­
dzaj targu w którym obie strony obawiają 
się wypowiedzieć, co ostatecznie gotowe są 
opuścić, czy dołożyć Jes t  jednaK wielka ró 
żnica między stopniem zainteresowania Niem 
cow a Czechów w te; sprawie. Dla pierwszych 
dojście ugody do skutku jest najżywotniejszy m 
politycznym interesem — drudzy, mając już 
w kieszeni rozporządzenia językowe, które dla 
u c h  są naj ważniejsze ze zdobyczy, jakie po­
czynił; od czasu zaniechania polityki absty- 
nencyjne., mogą się wobec rokowań ugodo­
wych zachować bardziej obojętnie.

Niemcy — z wyjątkiem niemieckiej irre- 
danty, reprezentowanej przez Schoenerera, 
wiedzą, choć tego nie zdradzają, ze dalsze 
trwanie przy dzisiejszej skrajnej obstrukeyjnej 
opozycyi. musi być dla nich połączone z nie­
powetowaną utratą politycznej swej pozycyi 
w państwie. Oni, którzy zawsze ->zli pod 
hasłem państwowości, przedstawiali s ę jako 
jedyni wierni obrońcy „idei państwa" w Au- 
stryi, om, dziś prowadzący politykę obstruk 
cyjną, kładący się w poprzek wszelkiej pozy­
tywnej robocie rządu, wyprawiający, bru 
talne gwałiy w pai lamencie, a przeszkadzający 
prawidłowemu funkeyonow amu maszyny ad­
ministracyjnej przez to, iż gnnny niemieckie 
w Czechach zrzucają z sienie obowiązek peł­
nienia poruczonego zakresu działania —■ stają 
się wprost czynnikiem rozkładowym. Jakiś 
czas to trwać może ale nie długo Wiedzą 
o tem ei z pomiędzy Niemców, którym się 
uśmiecha teka ministeryalna — wiedzą i ci, 
którzy bez ukryte, myśli osobistej, upatrują 
najżywotniejszy interes stronnictwa swego 
w tem, aby się zawsze utrzymało na stano­
wisku der llegierunysfahiykcit, od którego 
z każdym dniem dalszego prowadzenia ob- 
strukcyjnej polityki, coraz bardziej się oddala. 
A jednak pomimo te., świadomości, pomimo 
niewątpliwie gorącego pragnienia, ażeby mo­
żna co ryculej z tą polityką zerwać, nie mo 
gą oni tego uczynić, bo duchów, które sami 
wywołali, już posKromić nie zdołają Ażeby 
to zrobić -  trzeba m koniecznie ugody.

Drugim, żywo w ujodzie interesowanym 
czynnikiem, jest i z ą d .  Obstrukcya parlamen­
tarna bardzo utrudnia , a nawet czasowo 
uniemożebnia prawidłowe, konstytucyjne prze­
prowadzenie ugody węgierskiej, która dla ka­
żdego gabinetu austryackiego jest zawsze spra­
wą pierwszorzędnej doniosłości, o samym by­
cie gabinetu rozstrzygającą. Obstrukcya admi­
nistracyjna, rozpoczęta przez cały szereg gmin 
niemieckich w Czechach, które odmawiają 
pełnienia ważnych funkcyj poruczonego za­

kresu działania — sprawia rządowi także 
bardzo wielkie trudności i chwilowo wprowa­
dza bardzo niepożądany rozstrój w admini- 
stracyę. Wreszcie mają Niemcy jeszcze jedną 
broń w ręku, której użycie już zapowiadają : 
usunięcie się z czeskiego isejmu — co dla 
Każdego rządu jest bardzo niepomyślnym wy­
padkiem. Rząd więc potrzebuje ugody, aby 
usunąć wszystkie te trudności złamać obstruk- 
cyę parlamentarną i administracyjną, zapewnić 
dojście do skutku ugody węgierskiej, prze­
szkodzić ułamkowemu Sejmowi w tak wa­
żnej dla państwa prowincyi, jak Czechy.

Najmniej żywotną potrzebą jest owa ugo­
da dla Czechów. Mają om rozporządzenia 
językowe, zajmują więc wygodne stanowisko 
jako beati possidentes. Wiedzą, że rząd obecny 
nie może cofnąć rozporządzeń, czują też, ii 
stoi za nim. cały, w sprawie tej zgodny, 
a w długoletniej szkole opozycyjnej zaharto 
wany i zsoliJaryzowany naród czeski. Wiedzą, 
że rząd z nimi liczyć się musi, tem bardziej, 
skoro w parlamencie większość bez nich jest 
już obecnie przy rozbiciu się Niemców na 
tyle drobnych grup — prawie n.emożliwą.

Najspokojniejszą zaś wobec zapowiedzia­
nych rokowań ugodowych, może być prawica 
Izby poselskiej. Niezawodnie pożądanem jest 
dla niej, żeby przyszła do skutku taka ugoda, 
ktoraby położyła koniec obstrukcyi Jeżeli 
to się nie stanie, czekają prawicę ciężkie 
parlamentarne walki — ale takie, z których 
ona zawsze tylko wzmocniona wychodzić bę­
dzie, bo po jej stronie będzie prawo i praca, 
po stronie obstrukeyjnej gwałty i bezpłodne 
warcholstwo. Gdyby ugoda doszła do skutku 
i niemiecka większa własność albo utworzyła 
osobną grupę środkową albo może wstąpiła 
do prawicy, która związku z nią od samego 
początku nie tylko rne unikała, ale go pra­
gnęła — stauowisko prawicy nie uległoby 
przez to żadnej zmianie, ani by nie było 
osłabione.

Program jej, wypowiedziany w adresie, stoi, 
ugoda między Czechami a Niemcami w rii- 
czem programu nie zmieni, ani dążenia do 
urzeczywistnienia go nie osłabi. Bo sprawa 
rozporządzeń językowych jest tylko epizodem, 
który tak, jak nie został przez prawicę wy­
wołany, tak też nie przez nią ma być zakoń­
czony i jej stanowiska w niczem nie zmienia 
ani nie zadiwiewa. Z ugodą czesko-niemiecką, 
czy bez niej, z nowymi żywiołami niemiecki­
mi, czy bt z nich — zawsze prawica pozosta­
nie w tej Izbic skupiona po i  autonomicznym 
sztandarem, do którego mewątpliw le przyszłość 
w Austryi należy.

Kongres prasy.
> z to k h o lm , ,^9 czeiwca.

Zakończył się tedy nieskończenie długi 
szereg uroczystości - wraz z kougresem, który 
dziś zamknął swe obrady. Szwedzi fetował 
nas niezmordowanie; było tego dobrego nie 
mai za wiele, mało nam bowiem pozostało 
czasu do poznania mnóstwa rzeczy, które, bę­
dąc już tu. na miejscu, należałoby poznać...

Wśród tylu jednak ernócyj, jakich tu się 
doznało, któżby o spaniu inydał. Co zaś n a j ­
przyjemniejsze — to udział literalnie wszyst­
kich warstw ludności miejscowej w przyjęciu 
gości.

Ugościła nas tedy 20 dyrekeya wystawy 
w restauracyi Haselbachena, a na czele tych, 
którzy podejmowali prasę, stanął tym razem 
następca tronu i on też imieniem dyrekcy. 
wzniósł pierwszy toast na cześć kongresu.

Odpowiedział prezydent Singer - -  jak 
zawsze ze swadą niepospolitą — toastem na
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(Oiag dalszy).

— Niestety — kiedyżto twój pewnik nie 
lepszy od raoich teoryj Bo proszę cię, weź 
naprzYKład moje życie pod uwagę. Prawdzi- 
wem mojem szczęściem byłoby, gdybym mógł 
porzucić dziennikarstwo, zdobyć niezależność, 
i oddać się zupełnie pracy twórczej. Dążąc 
do tego, pracuję często całymi tygodniami po 
szesnaście godzin na dobę i ODrócz zajęć 
xv dzienniKu, pisu,ę krytyki, rozprawy, studya, 
nowele, farsy i ledwie na lichą wegetacyę 
rodziny zarobić mogę. Zużywam siły, tracę 
zdrowie, nadwerężam wzrok, rozluźniam ner­
wy i czuję, że do kilku lat zmarnieję hanie­
bnie. Gdziez zatem to szczęście we mnie sa­
mymi 1 gdzie ono?... Natomiast, gdyby mi był 
nieboszczyk ojciec zostawił w spuściźnie sto 
tysięcy, byłoby dziś inaczej Oto masz przy­
kład, jak wygląda twój pewnik Szczęście, to 
chyba gmatwanina przypadków, o których 
w dodatku nie wie się. czyja ręka je gtnatwa. 
Ach, czyja?.. Jest  to pyta.ne, nad którem 
przez tyle wieKów bezowocnie biedzą głowę 
ci, co odrzucają wiarę. Życie podłe, ale pyta­
nie podlejsze od życia.

Gdy to mówił, na twarzy go wychudłej, 
okolonej szeroką brodą, wystąpiły ślady głę­
bokiego znękania wyczerpania i niesmaku.

Lecz Osiecki stanął w obronie swych za­
patrywań i rzekł:

Przyczyna złego nie leży w tem, że 
ojciec nie zostawił ci w spadku stu tysięcy, 
ale raczej w tem, że obrałeś niestosowny za­
wód, żeś, obrawszy go raz, nie ukochał go, 
wreszcie, że większe masz wymagania, niz na 
to skromne pozwalają dochody. Zmień p ra ­
gnienia, a będziesz szczęśliwy.

— Po starym komunale, stary jak świat 
morał — odparł gniewnie Niewodowski — 
Zmień ty sam swe pragnienia, jeżeli możesz.

— J a  nie mam żadnych pragnień
Borylak, który w tej chwili niósł do ust

kawałek mięsa, opuścił widelec z brzękiem 
na talerz i zaksztusił się gwałtownie,

— A niech cię gęś kopnie — zawołał 
pokaszlując — on me ma żadnych pragnień. 
Taż do stu piorunów każda posażnaspódnicz­
ka, to twoje najgorętsze pragnienie. Gdzie jaki 
bal, jaka zabawa, kto goni ? — pierwszy 
Osiecki Wyje partye Don Juanów i wytrzeszcza 
oczy, czy wywarł wrażenie na tej co ma ka­
mieniczkę. I  on nie ma pragnień? bogobojny 
młodzian!

— Przepraszam cię — zaprzeczył Osiec­
ki — tak nie je s t :  A wreszcie, choćby i tak 
było, to z obecnego mego losu jestem dość 
zadowolony jeżeli się rne ożenię, jęczeć z pe­
wnością nie będę Z drugiej strony głupcem 
byłby m, gdybym ulegnąć chv. do w vm mrzonkom, 
ożenił się z biedną panienką. Mam dzis tysiąc 
guldenów rocznej pensyi, za lat dziesięć będę 
miał tysiąc pięćset, to jest właśnie tyle, ile 
starczy dla jednego człowieka, aby, nie mogąc

cześć księcia Następnie pił jeszcze za zdro­
wie uczestników' burmistrz {le grand gomor* 
neur) Sztokholmu, br. Tamm. Niemiec Lauser 
wniósł toast na cześć Szwecyi i Norwegii, a 
Claretie oddał hołd skandynawskiej gościn­
ności.

Poczerń wysypało się wszystko, co żyło, 
do starego Sztokholmu. Te rozmaite „stare 
miasta" stały się już wprawdzie szablonem, 
od którego nie odstępuje żadna z wystaw, 
ale „Gazula Stokholm" oryginalnością szcze 
golów suto wynagradza stereotypowy chara­
kter pomysłu. Wszystko w nim tak indywi­
dualne, tak różne od rzeczy dotąd widzianych, 
że formalnie wyjść się ztamtąd nie chce.

Niedzielę rano przeznaczono w końcu 
dla zwiedzenia wystawy, godnej istotnie zwie­
dzenia.

Popołudniu o godzinie 3-ciej, statkami 
udaliśmy się do odległego o 5 kwadransów 
drogi uzdrowiska Sausjóuuden ( słone ką­
piele morskie). Był to prawdziwy pochód 
Łryumfahr- Po drodze, ilekroć przejeżdżaliśmy 
obok wili, chaty, polanki leśnej; ilekroć mi­
jaliśmy się z innymi statkami, a choćby 
marną łódką, zowsząd odzywały się zaraz 
okrzyki na cześc kongresu, powiewano chust­
kami, choręgiewkami i t. d Ze odwzajemniano 
się pięknym za nadobne, dodawać zbyteczna.

„Saltsjóbaden" wprawiły nas w unny 
zachwyt niezwykle romantycznem położeniem 
nad ciasną zatoką morską wśród gęstej zie­
leni lasów szpilkowych i liściastych.

Ucztę urządził miejscowy komitet prasy. 
Szereg toastów rozpoczął prof. N o r d e n  
s b i ó l d  za zdrowie monarchów, których 
państwa reprezentowane są na kongresie. 
Następnie S c h w e i z e r  toastował ku czci 
szwedzkich dziennikarzy. Poczem powstał p. 
Liberat Z a j ą c z k o w s k i  i wypowiedział 
następujący toast:

Panie i Panow ie! Jako przewodniczący 
Towarzystwa prasy polskiej, mam zaszczyt i 
polecenie, wyrazD dziennikarzom szwedzkim 
gorące podziękowanie za uprzejme przyjęcie, 
lakie nas tu spotkało.

My, Polacy, z radością patrzymy na 
wspaniały rozwój Szwecyi w każdym kierun­
ku, a nasza radość jest tem szczersza 12 
niegdyś Polacy i Szwedzi byli sąsiadami, 
mieli wspólną dynastyę 1 w ciężkich poznah 
s.ę z sobą chwilach.

Lecz także w ostatnich czasach znale­
źliśmy w Szwecyi, a m.anowicie w piasie 
szwedzkiej dobrych przyjació ł .  Koryfeusze 
szwedzkiej literatury, a mianowicie śp. Sohl- 
man, poeta, i August Blausch. byli przecie 
wypróbowanymi przyjaciółmi Polski, czem też 
zapisali się głęboko w sercu każdego Polaka

Radujemy się, że tak świetna publicysty­
ka s/n edzka ,est wzorem wszy (kich tych 
cnót, które zdobią szwedzki naród. W imie­
niu więc prasy polskiej mam zaszczyt wznieść 
ten kielich i z głębi serca zawołać: Niech
żyje szwedzka prasa! Niech żyją szwedzcy 
dziennikarze ! (P o p o l s k u ) :  Niech żyje Szwe- 
cya i Norwegia!

Toast Drzyjęty został przez całe zebranie 
bardzo serdecznie Szwedzi zwłaszcza i F ran­
cuzi dali się porwać wspomnieniu stosunków, 
jakimi byli ongi z nami związani. Dobrze 
też stało się, że padło tych kilka słów ze 
struny polskiej, że przecie głośno i jawnie 
stwierdzono udział prasy naszej w kongresie 
powszechnym dziennikarzy. Pisma tutejsze 
wszystkie bez wyjątku podały głos przedsta­
wiciela Polaków dosłownie.

Kulminacyjnym punkiem festów było 
przejęcie członków kongresu przez Oskara II  
w Drottmngholm (Królowej dwór). Powiozło 
nas tam 6 parowców. W porcie oczekiwał już 
przybycia gości marszałek dworu, w zarnku

za3 witał ich jeden z podkomorzych. W klatce 
schodowej prezentowała broń straż pałacowa, 
w znanych nam tak doi rze uniformach ra j­
ta r , i  szwedzkiej z XVII. w. Zamek posępny 
pełen zabytków, Wiążących się z naszbmi dzie­
jami, jest jakgdyby muzeum arcLeologicznem. 
Gdy się wszyscy zebrali już w dużej „Kom 
narne monarchów", stąa tak nazwanej, iż ścia­
ny ma obwieszone portretami wszystkich pa­
nujących współczesnych, pojawił się król we 
fraku, ze wstęgą orderu Serafina, otoczeny 
świtą dygnitarzy dworskicn i rządowych, mi­
nistrów itd. 1

Uśmiechnięty jowiaime. zadowolony, wmię- 
szał się w tłum. witając jednych podaniem, 
ręki, innych obok teKo kilku życzliwemu sio 
wy. innych skinieniem. Wśród przedstawio­
nych monarsze, znalazł się prezes Tow. dzien­
nikarzy polskich, z którym król ciepłych kilka 
zdań wymienił.

Następnie dano znak, by przejść do par­
terowych komnatek pałacu. gdzie czekały już 
prawdziwie po królewsku zastawione stoły. 
Wśród ńrzęku talerzy i szklanek i gwaru oży­
wionej rozmowy, szmer obiegł nagle wszystkie 
sale ; dano znak, że król JMość chce mówić. 
I rzeczywiście, z kienszkiem szampana w rę­
ku, zwrócił się król do zgromadzonych, gie- 
stem prosząc o chwilę ciszy.

Mowę królewską, wypowiedzianą pu fran­
cusku ze swobodą niepospolitą, przerywano 
od czasu do czasu — baidz.e serdecznie niż 
etykietalnie — gromkimi oklaskami Oto do­
słowny jej przekład:

„Panie i panowie! Sprawia mi to praw­
dziwą przyjemność, że mogę dziś powitać 
jako mych gości — członkow kongresu prasy. 
Wysoko cenię sobie ogólną sympatyę jakiej 
dowody składa mi kongres, a jaka jest mi 
tem cenniejszą, iż — mam nadzieję — odnosi 
się również do Szwecyi

Trudno nie wiedzieć, iż nowoczesna in- 
stytucya prasy peryodycznej zajęła jedno z naj­
wybitniejszych stanowisk w życiu publicznem. 
Niezmierną w skutkach swych jest siła pra­
sy, -  o ile zaś prasa zdaje sobie sprawę 
z wielkiej odpowiedzialności, jaka na niej 
cięży, jest ona prawdz.wem dobrodziejstwem 
dla społeczeństwa ludzkiego.

Naród szwedzk. uradował się szczerze, 
gdy trzeci kongres prasy postanowił odbyć 
właśnie w tym roku z,azd następny w Sztok­
holmie. Jesiem tłumaczem narodu wobec 
wszystkich uczestników kongresu, gdy wam 
dziękuję i gdy wyrażam nadzieję, iż uniesie­
cie stąd miłe wspomnienia i wrażenia. A na­
prawdę wspomnienie, które tu pozostawicie 
po sobie, nie prędko się zatrze.

Szweeya j«st jednym z krajów, gdzie 
swobody konstytucyjne są jak najrozleglejoze 
1 jak najsilniej utrwalone. Swoboda Drasyjest 
tu zapewnioną, możnaby powiedzieć, bezgra­
niczną w praktyce, Ale przez miłość dla swo­
body, kraj ten łączy zawsze cześć dla prawa 
i lojalność. Historya jego stwierdza to w zu­
pełności, a jeśli zdarzyły się rzadkie cńwilo- 
we wyjątki, to jakby tylko dla stwierdzenia 
reguły,

Niegdyś nasze sztandary szwedzkie po­
wiewały dumnie nad szeregami rycerzy 
w obronie ojczyzny. Te zdarzenia, pełne chwa­
ły, acz me zawsze szczęśliwe, są dziś już 
tylko wspomnieniem.

Ostatecznie naród ten, wywodzący się 
od V ik.ngów nie pragnie dziś niczego więcej, 
jak zdobyczy pokojowych i tryumfów cywili- 

j zacyjnych. Sami dowodnie przekonać się mo­
gliście, podczas pobytu swego tutaj, że zje­
dnoczone królestwa skandynawskie znajdują 
się u schyłku wieku w fazie szczęśliwego 

' rozwoju pokojowego.
Pragnąc zawsze pozostawać w dobrem

porozumieniu i w przyjacielskich, kordyal- 
nych stosunkach z wszystkim, narodami cy­
wilizowanymi, — ludy bratnie na ttórych 
czele mnie postawiła opatrzność, mają istotnie 
prawo liczyć na waszą sympatyę i zasługują 
na nią.

Pozwalam sobie stwierdzić, że obecność 
waszą tutaj uznajemy jako cenny dowod ta­
kich uczuć, zapewniając o wzajemności szcze­
rej i gorącej, wznoszę ten toast na cześć 
czwartego kongresu prasy“.

Gdy Oskar II skończył mówić ftene- 
tycznym oklaskom me było końca.

Odpowiedział królowi Claretie, z wyszu­
kaną wykwintnością i uniżonością, aie bez- 
oarwnie i przedewszystkiem — lozwlekle.

Czarna kawa i cygara zwabiły zebranych 
niebawem potem na terasę zamku. Ju król 
znowu w wybornem uspusobieniu gwarzył 
z każdym, kto mu się nawinął, ku niemałemu 
zdumieniu reprezentantów tych państw, gdzie 
byle policmajster byłby z pewnością w podo­
bnej okazyi mniej przystępnym.

O godzinie 11 w nocy parowce wiozły 
nas z powrotem do stolicy. I  znowu zew ‘ząf 
spotkały kongresistów gorące owacye Każda 
niemal wda — a jest ieh sporo w tej stronie 
— była rzęsiście iluminowana, w ieki zaś 
browar tuz pod Sztokholmem, urządził nie- 
tylko iluminacyę, lecz także słońcem elektry 
cznem, rzucając to na ten, to na ow parowiec 
snopy promieni, starał się nas olśnić szwedzką 
uprzejmością.

Dziś część kongresistow rozjechała się na 
wycieczki w głąb kraju i do sąsiedniej Nor­
wegii. Ju tro  wyjedzie reszta, a z mą wasz

Si. R.

Wiadomości polityczne.
Z Królestwa Polskiego i  ltosyi. Pet. 

W ied. donoszą, że ministerstwo spraw we­
wnętrznych poleciło generał-gubernatorowi 
kijowskiemu, hr. Ignatiewowi, ułożyć projekt 
rozciągnięcia dozoru nad kolejami w kraju 
południowo-zachodnim, ważnemi pud wzglę­
dem strategicznym.

Praw. wiestn. ogłasza ukaz cesarski do 
ministra komunikacyi, upoważniający go do 
wywłaszczenia dz.ałków gruntu, potrzebnych 
dla zastąpien.a rur kamiennycn na kolei war­
szawsko-wiedeńskiej, mostami żelaznym..

Księcia Im erety  ńskiego powitał w Kiel­
cach biskup K u 1 igi s k i mową, którą rosyjskie 
dzienniki uważają za jeden jeszcze więcej 
dowód pojednawczego usposobienia społeczeń­
stwa polskiego.

Ksiądz biskup powiedział: „Witamy W. 
ks. mość jako siewcę pokoju 1 życzliwości; 
witamy jako wysłańca cara i wykonawcę jego 
wielkodusznych zamiarów Kraj, powierzony 
twej opiece, starasz się W. ks. Mość ożywić 
miłością do monarchy i przywiązaniem do 
tronu ; starasz się także o powiązanie węzłami 
wzajemnej miłości obu narodów, zamieszkują­
cych wielkie państwo cesarza. Cała ludność 
nad Wisłą prosi B oga‘ o błogosławieństwo 
dla ciebie, aby to błogosławieństwo towarzy­
szyło ci od sukcesu do sukcesu" Prasa pe- 
tersburgska zaznacza, że od r. 1863 pierwszy 
raz podobne słowa słyszano z ust katolickiego 
księcia kościoła.

I goda czesko-niemiecka Do Hlasu iVb- 
roda donoszą z Wiednia Konferencye ugodo­
we przy współudziale człouków Izby panów 
i posłów sejmowych, odbywać s i5 będą w P ra ­
dze. Cesarz wyraźnie się oświadczył za pro­
wadzeniem akcyi pojednawczej na czeskiej 
Ziemi. Dotychczas nie naznaczono termin 1 
rozpoczęcia rokowań, poczyniono już jednak

żyć, nie umarł z głodu. Jeżeli więc szukam 
żony z posagiem, to tylko dlatego, aby ta 
żona miata z czego żyć przy mnie. Pod ży­
ciem zaś rozum,e n : średnie dogadzanie śre- 
dntm zachciankom. Tobie up. wystarczają dwie 
koszule w kuferku i zamiast miednicy nadtłu- 
czona miska, z której oryginał czerpie dowoli 
językiem, ilekroć tna pragnienie — ale, ja 
lubię we wszystkum pewien umiarkowany 
dostatek. ł

— Otóż go macie — odparł Borylak roz­
kładając ręce a czyż ów dostatek nie jest 
pragnieniem, me jest twoim ideałem szczę­
ścia? * |

— Jeżeli o to chodzi — odparł Osiecki . 
— to nie ztia,dziesz ani jednej żywej istoty I 
na świecie. któraby nie miała jakiego, bodaj 

małego idealiku pragnień... Czy nie tak?
— Bardzo słusznie -  zauważył doktor — 

nawet Dyogenes, wypoczywając w beczce, pra­
gnął słońca !

Borylak zwrócił się do doktora i zaga­
dnął. uśmiechając się zabawnie:

— A przecież, jeżali o tem mowa, cie­
kaw jestem, co nasz szanowny konsyliarz na 
żywa swojem szczęściem?

— Hm... alboż ja  wiem? — odparł Hel- 
man, ruszając ramiouarai.

— Srebrne guldenk. i zielona piątka, pły­
nące kaskadami, co? — pytał dalej artysta 
z bezczelną naiwnością — bo sadzę, że pro­
mień słońca, beczka i postronek przez biodra, 
jako strój galowy, nie wystarczyłyby konsy- 
liarzykowi, co?

Już Helman otworzył usta, aby się od­

ciąć, gdy we drzwiach ozwały się kroki i do 
sali wszedł Radowiecki.

— Oloż i on — zawołał Borylak. — Naj- 
szczęśliw szy człowek pod słońcem... Zapytaj­
cie go, co rozumie pod szczęściem. Niech po­
stawi swoją teoryę, niech postawi! zobaczymy.

Radowiecki był mężczyzną wysokiego 
wzrostu. Niebieskie miał oczy, pełne życia i 
blasku, szerokie czoło, pogięte siln/mi nad 
oczyma łukami, rysy ujmujące. W ruchach 
śmiały, pewny, z iradza ł  wiele fantazyi i sity 
fizycznej, ściskającej mocno ręce przyjaciół, 
leoz jeszcze mocniej gardła wrogow.

Powitał znajomych krótkim ukłonem
i usiadł przy stole.

— Uo rozumiem pod szczęściem? — po­
wtórzył zapytanie. Zaraz moi panowie — 
uderzył w dzwonek, a gdy chłopak nadbiegł, 
zawołały

— Żaku!... kosz szampana!
— B raw o ! — wrzasnął Borylak — ten 

zaraz przykładowo rzecz tłomaczy
- -  He szampanów? — zapytał Żak, pod­

nosząc rozumnie brwi do góry.
— Sto tysięcy, nie słyszysz? Wszak 

jutro mój ślub, o czem czytałeś zaoewne 
w kuryerze...

— Nie czytam kuryera.
— Żałuję mocno. Więc ruszaj na jednej 

nodze a wrar.aj na czterech, byle prędzej, bo 
muszę jeszcze tej nocy spać.

— Cały kosz?
— Udajesz, karakonie mały ? Daj tu 

ucho.
Pociągnął zlekka chłopca za ucho. Ten 

pokazał zęby, wykręcił się, jak węgorz, na 
pięcie i znikł za drzwiami.

— A więc słuchamy — ozwał się Osie- 
eki — boć ciekawa rzecz, co szczęśliwy 
człowiek o własnem wie szczęściu?

Andrzej Ścmor-Radowiecki należał iu 
ludzi wesołych w młodości. 7j bUgiem lat 
wrodzony humor i fantazya przygasły nieco, 
ustąpiły miejsca refleksyi i .akiejś gorączko­
wej wewnętrznej pracy, kończącej się nieraz, 
podczas najbardziej ożywionych rozmów, za 
dumą. Mimo to dzis jeszcze * od czasu do 
czasu poważne jego słowa rozświecała na 
mgnienie oka Dłyskawica dowcipu, przypom1- 
nająca starym znajomym dawnego Radowic- 
ckiego. Tymi bengalskimi ognikami ujmowat 
on sobie ludzi, przykuwał do siebie, zdobywał 
przebojem przyjaciół. Lecz podobnie i prze, 
śeia z humoru w rozmowę seryo umiał uruz 
maicać miłem pełnem niespodzianek sto­
pniowaniem. Przejścia te, okraszone bogatą 
grą rysów, nie łatwo dozwalające rozrói 
gdzie kończy się żart a zaczyna ptawda czy- 
niły go władcą słowa i zmuszały słuchacz^, 
dc ciągłej baczności.

Gdy Żak Drzyniół kosz szampana, pona 
lewał Radowieck, sam puharki i wniósł t< 1=' 
na cześć koleżeństwa 1 na pożegnanie Ku... 
lersuich bies.ad, W głosie jego przj ty\ 1 sło­
wach zadrgała rzewniejsza jakaś nuta.

(C. d. n.)
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wszystkie przygotowania. Rząd ma nadzieję, 
ze kierownictwo akcyi ujmie w swe ręco 
marszałek książę Jerzy Lobkowic, z którym 
też nawiązano odnośne układy. Ostatni pobyt 
księcia w Wiedniu, pozostaje w ścisłym 
związku z tą sprawą. Rząd oczukuju taKże 
udziału w komerencyach hr. Tnuna, księcia 
Schwarzenberga i innych. Wprawdzie do 
chwili obecnej me ułożono jeszcze programu 
przyszłych obrad — lecz rząd otrzymuje ro­
żne w tym kierunku propozycye, którym po­
święca baczną rozwagę. O ile jednak wiado­
mo, oś konferencyj stanowić będzie określe­
nie formy, gwarantującej prawa narodowych 
mniejszości i zalał wierne kwesty, utrakw.zmu 
językowego w szkołach o mięszanej ludności. 
Za podstawę ugody w tym względzie można- 
by wziąć albo ustawę narodowościową, wy­
pracowaną za czasów ministerstwa Hohen- 
warta przez dr. Riegera i ministra Schaeffle’go, 
ałbo też przyjęty niegdyś sympatycznie przez 
Niemców wniosek zorganizowania obwodów 
w tak rozleglej autonomii, jak Kom.taty wę­
gierskie.

Naczelnik obwodowy nie decydowałby 
w takim razie sam, lecz kierowałby polity­
czną administracyą swego obwodu, wspólnie 
z pewnym rodzajem sejmiku obwodowego. 
Tak umkmonoby także niedogodność, dzisiej­
sze,' orgamzacyi powiatowej, w zakresie któ­
rej nie przysługuje zastępstwu powiatowemu 
zaana egzekutywa. Z tym projektem, bardzo 
sympatycznym rządowi, pogodzilmy się z pe­
wnością i Niemcy. O odwołaniu rozporządzeń 
językowycn nie może nyć mowy. Rząd życzy 
sobie, aby wszystkie stronnictwa czeskie po­
rozumiały'się, co do swycb żądań i na konfe- 
rencyach z jednolitym czeskim programem 
wystąpiły. Program, zawarty w adresie p ra­
wicy, jest wprawdzie dobrym, nie może jednak 
być wystarczającym substiatem dla konfeien- 
cyj ugodowych, gdyż dia porozumienia się 
Niemców z Czechami trzeba czegoś więcej

Farodni L isty  wywodzą, że w razie roz­
bicia się konfereucyj, hr. Badeni zdecydowany 
jest rządzić na podstawie cesarskich i miui- 
steryalnych rozporządeń, potwierdzonych ex 
post przez parlament. JYar. Listy  wątpią je­
dnak w możliwość utrzymania podobnego 
systemu.

W węgierskiej iz b ie  poselskiej od kilku 
dni na porząaku dziennym „cukrowa polity­
ka". W dalszym ciągu dysputy naU premiam 1 
wywozowemi od cukru, wywodź. Saghy, że 
uprzywilejowanie austryackiego przemysłu jest 
klinem dla ekonomicznych stosunków Zalita- 
wii. Mo w ca napaaa na ministra skarbu za 
stawanie w obronie niekonstytucyjnego modus 
procedendi w Austryi i domaga się odrzucenia 
rządowego projektu. Następny mówca, dep. 
Chernel, pros- o przyjęcie ustawy ze stano­
wiska patiyotyzmu i rzeczy wistycn korzyści 
finansowych. Nad fabrykacją cukru zawiśnie 
m.ecz Lamoitlesa — jeżeli premie nie będą 
uchwalone.

cam era  głos, wśród powszechnego sku- 
pien.a, Franciszek Kossuth. Zwalcza on pre­
mie ekspoitowe i żąda, aby kulejący prze­
mysł cukrowy poażw.gmęto przez pokrywan.e 
potrzeb tego produktu w kraju wyłącznie 
z fabryk węgierskich. Zastanawia się nastę- 
pme nad prawno-polityczną stroną kwostyi 
i utrzymuje, że wyjaśnienia ministra skarbu 
nie rozproszyły bynajmniej podnoszonych wąt 
pliwości, czy istotnie można nawiązywać 
z Austryą rokowania. W Przedhtaw panuje 
obecnie su>- generts zawieszenie parlamentary­
zmu i nie ma się żaanej rękojmi, że przeuło- 
żeme, przyjęte w Węgrzech, stanie się za l  i- 
tawą prawem obov iązu,ącem. Ministerstwo 
bowiem hr. Badeniego wydać może jedynie 
zarządzenie prowizoryczne, zgodne z tenorem 
przyszłej ustawy wigierskiej, -  ale kto 
wie, czy Rada państwa zatwierdzi to prowi­
zor ja m  Trzeba zatem wezwać rząd, aby 
przystąpił natychmiast do stworzenia odrę­
bnego, samodzielnego, w ęgierskiego teiytoiyum 
cłowego — gdyż tylko w ten sposob położy 
się raz kres zawisłości od austryackiej kon- 
kurencyi. (Oklaski na skrajnej leuinj).

Dep. Aranyi polemizując z Kossuthem, 
schudzL Da toiy prawno państwowych teoryj 
i utrzy muje, że Węgrom nie przysługuje pra­
wo osądzania, czy pewien akt rządu austrya 
ckiego wydany jest na gruncie konstytucji, 
czy me, dokąd parlament pizediitawski, jako 
,euyuie powołane forum, sam w tej sprawie 
nie orzeknie.

Dep. JHoranszky przyznawał wprawdzie, 
ze w pariamentainem życiu Austryi nastąpiły

pewne przerwy — nie chce się jednak nad 
niemi rozwodzić ze względów czysto oportu- 
nistycznych. Gdyby w drugiej połowie monar­
chii prow izoryum Badeniego nie zatwierdziła 
Rada państwa, ustawa oczywiście straci moc 
legislacyjną i przestanie obowiązywać Węgry. 
Ze stanowiska prawnego można zatem spo­
kojnie głosować za ustawą, ale są inne wzglę­
dy, które nakazują wystąpić przeciw niej, 
mianowicie względy gospodarcze. Ustawa jest 
wodą na młyn cukrowego przemysłu Austryi. 
Nie ulega wątpliwości, że wspólne terytoryum 
cłowe jest klątwą dla ekonomicznego rozwoju 
Węgier.

Na tem obrady onegdaj zakończono.
Relacye z wczorajszego posiedzenia w de­

peszach naszego porannego wyaania. (Przyp. 
Red.)

Sejm w ęgiersk i ma jeszcze dość długą 
kampanią przed sobą Z Budapesztu telegra­
fują do P olitik : Rząd zamierza nie odraczać
parlamentu, dopokąu nie ucnwali ustawy po­
datku od cukru i ustawy wprowadczej do 
nowego postępowania kainego.

K ongresy  kościelne. Z Budapesztu do­
noszą ’ Cesarz zezwolił, aby synod grecko­
katolicki na Węgrzecń zwołano równocześnie 
z katolickim kongresem, mającym od 11 lipca 
br. obradować w Karlowie.

P o m ięd zy  T u rc y ą  a B u lg a ry ą  rozluźnia 
się powoli entente cwdiale, nawiązana w cza- , 
sie pobytu księcia Ferdynanda w Konstanty- j 
nopolu. Obecnie m.ał sułtan, jak rozgłaszają i 
dzienniki angielskie, z powodu dwuznacznej 
postawy księcia Ferdynanda, odjąć ma tytuł 
generał gubernatora Wschodniej Rumeui w pi­
śmie, uwierzy Łeluiającem przy dworze sofij- 
skiin now ego tureckiego pełnomocnika. Książę 
wzbrania się wskutek tego przyjąć sułtańskitgo 
wysłańca — a  krok ten pochwala nawet opo­
zycyjna bwoboda, zwala jednak winę za spa- 
noszenie się Turcyi na dawniejszą uległość 
rządu. Gdyby Bułgarya wytrwale upierała się 
przy swoich prawach, nie ośmieliłaby się !u i- 
cya lekceważyć jej postulatów w kw esty i m a­
cedońskiej.

Z e  s p r a w  m ie j s k ic h .
Miejskie p o rząd k i .

Bardzo zajmujących zdjęć fotograficznych 
z lwowskiego bruku — dostarczyć nam może czwo­
robok, zamknięty u licam i: Żółkiewską, placem
Misyonarskim, uliuą Słoneczną i pl. Krakowskim. 
To, co się dzieje w tym czworoboku, przechodzi 
najżywszą nawet wyobraźnię przeciętnego Lwowia­
nina, przyzwyczajonego uważać swoje rodzinne mia­
sto, za miasto wielkie, stolicę kraju, siedzibę 
wielu a wielu władz autonomicznych i nieautono- 
micznycb, mających czuwać nad pablicznem bez­
pieczeństwem, zdrowiem mieszkańców, pięknością 
miasta etc., etc. Mamy bowiem jakieś „rady s a ­
nita rne",  „Towarzystwa czy komisye dia upiększe­
nia miasta" i t. d., o istnieniu których dowiadu 
jemy się aość często ze sprawozdań, umieszcza­
nych po dziennikach, mamy w końcu „ojców mia­
sta..."

Ate idźmy dalej.
Wśród całego szeregu ulic: Smoczych, W ę­

gielnych, Czarnycń, MoSiężnycń, Machabouszów, 
Cebulnych i t. d , o istnieniu którycn niejeden 
z naszych czytelników dowiaduje się dopiero obe­
c n i  —  rej pod każdym względem wodzi ulica 
Bóżnicza. Lad i porządek, jaki tu panują —  mo 
żna śmiało odnieść do czasów pierwotnych, kiedy 
nie znano jeszcze biur sanitarnych ani też komi- 
syj z powyższem zadaniem, kiedy każdy strzegł 
sam swojego mienia i bezpieczeństwa, nie spu­
szczając się na kompefencyę i czninośC władz, od­
powiednio zorganizowanych, Porządek ten urąga 
wszelkim pojęciom estetyki, bygieny i wszystkim 
przepisom sanitarnym razem.

Ulica  sama, czyli  t. zw. „wolna kom uni-  
kaeya" de facto  jest  tylko komunikacyą z im ie ­
nia, o kom unikowaniu się  bon lem ule  ma tam 
mowy. Przejazd je s t  wprost niemożliwym, wolny  
przechód nawet nader utrudnionym, trzeba bo­
wiem uważać, ażeby nie  p o t ią c ić  stragauu prze­
kupki,  nie zbić stojącej na bruku lampy, lub nie 
nastąpić  na g łow ę jakiej śpiącej bez cerem onii,  
na chodniku lub w rynsztoku kobiety. Trzeoa  
Dowiem wiedzieć,  że ulica ta j e s t  rynkiem  zbytu  
najrozmaitszych w św iec ie  przedmiotów, od z ie l e ­
niny począwszy ,  aż do stosów w ęgla  Kamiennego,  
które podpierają  mury kam ienic ,  a zarazem hote ­
lem' „pod golem n ,e b e m ‘‘...

W miłym nieporządku rozkładają przekupki 
swoje stragany, rozciągając ich długość w nie­

skończoność, kupcy wjwlekają niemal na środek 
ulicy najrozmaitsze przedmioty, godne publicznego 
widzenia, tandeciarze i galganiarze wystawiają 
całe stosy starzyzny, piętrzą się góry żelaziwa 
i garnków, całe magazyny poszczególnych przed­
siębiorców używają świeżego powietrza na wolnej 
przestrzeni, która, sądząc z nazwy, przeznaczona 
jest dla „komunikaeyi". Jeżeli biuro targowe 
magistratu pobiera odpowiednie „straganowe" czy 
„placowe to ulica ta bez zaprzeczenia nale­
żeć powinna do najbardziej się reutujących.

Zdarzają się jednak i inne, mniej o ruchu 
przemysłowym czy targowym świadczące wypadki, 
stwierdzające jednak w każdym razie nadzwyczaj­
ną pomysłowość mieszkańców tej ulicy. Oto ko­
biety wynoszą bez ceremonii pościel i odzież z do­
mu, przewietrzając i susząc ją  do słońca, na ł a ­
wach, ustawionych również na środku ulicy, drze­
mią sobie najspokojniej znużeni mieszkańcy, mniej 
wygodni urządzają sobi drzemkę na bruku , s ta ­
rym zwyczajem, podkładając sobie „kułak" pod 
głowę. Jeżeli do tego chaosu dodamy jeszcze 
wrzask pauprow, gromadami całemi tłoczących 
się pomiędzy straganami, kłócących się i s tacza­
jących ustawiczne utarczki,  swobodnie rozsiadają­
cych się ua śroaku ulicy i grających w „kropcie", 
lab „cepki" pod murem — będziemy mieli mniej 
więcej sumę tego, co się dzieje w całym, powyżej 
zakreślonym czworoboku, na uiicacb, a co skoncen- 
trowuje Bię ua najbardziej ze wszystkich ruchli­
wej i uczęszczanej ulicy B ó ż n i c z e j .  Możuaoy 
m yśleć, że przynajmniej po przybocznych domach 
i kamienicach, których zawartość „gwałtem" wy­
ładowuje się na ulice — panuje lepszy porządek. 
Gdzieżtam !. . Ten sam nieład, brud i nieczystość, 
ten sam chaos, co i na ulicy. Dziedzińce zanie­
czyszczone okropnie, stosy śmiecia i błota, po 
wietrze duszne i wprost niemożliwe do oddecha- 
nia. Dumy te i dziedzińce — to źródła najroz­
maitszych chorób zakaźujcn i utinam falsus va- 
tes sini...

I  śmiech pomyśleć nawet o tem, że ta część 
miasta znajduje się zaledwie kilkaset Kronow od 
głównego środowiska —- Rynku. W dzień ta r ­
gowy, na Rynku, strażnik miejski z całą skrupu­
latnością uważa na to, ażeby przekupka usiadła 
na właściwym stoiku, w mieście poiicyaut, z ca­
lem przejęciem się służbowein przestrzega, by do­
rożkarz jechał w właściwem tempie — gdy opodal, 
całymi tygodniami me widać nawet policyauta 
ani s trażn ika ,  „rzeczpospolita" u ż y w a  więc 
w calem tego słowa znaczeniu.

„Ojcowie m .asta" radzą nad porząakiem. 
komisye i Rady sanitarne — zastanawiają się 
nad stosunkami zdiowotności, Tow. upiększenia 
miasta buduje świetne plany, władze bezpieczeń­
stwa czuwają nad zdrowiem i życiem jednostek, 
o wszystkiem się mówi, nad wszystkiem radzi,  
ale., ot szkoda papieru. L.

Lwów, 3 Lipca.
J u t r o

— 4 Lipca. Niedziela. Jozefa Kalasantego
—  Wschód słońca o godz. 4 min. 12 rano, 

zachód o godz. 7 min. 56 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1890, uroczysty pogrzeb

zwłok Adama Mickiewicza na Wawelu.
— Festyn w Gródku.
— Wycieczka członków oddziału kolarzy „So­

kola" do Gródka.
— Wycieczka Tow. Chrzęść. „Młodzieży i k u ­

pców" do Brzuchowic.
— Festyn Tow. św. Salomei w Parku  B lliń- 

t kiego.
— Festyn „Lutni"  na Wysokim Zaniku.
— Festyn na fundusz wdów i sierót po człon­

kach Stow. rękodzielników i przemysłowców 
mieszczan bł. Jaua z Dukli.

— Zlot sokolski w Tarnopolu.
P o j u t r z e :

— 5 Lipca. Poniedziałek. Filomeny panny.
— Wschód słońca o godzinie 4 min. 13 rano, 

zachód o godz. 7 min. 56 wieczorem.
—  Dnia tego w roku 1778, Kościuszko przyby­

wa do Ameryki
— O godzinie 6 popołudniu plenarne zebranie 

członków luby stowarzyszeń rękodzielniczych.

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  br Kazimierz B a- 
d e n i  w powrocie z Buska zatrzyma się dziś o 
godzinie 3 po południu przi-z krótki czas na dwor­
cu głównym i spotka się tam z namiestnikiem ks. 
S a n g u s z k i ) .  Ofieyalnego przyjęcia me będzie.

Ks. namiestnik odprowadzi p. prezydenta mi­
nistrów do Przemyśla, a następnym pociągiem wró­
ci do Lwowa.

Na dłuższy, bo dwutygodniowy pobyt przyja­
dzie p. prezydent 15 b m ,  poczem znów wróci do

Wiednia. Krótkiego wypoczynku w swej wiejskiej 
rezydencyi zażyje prawdopodobnie hr. K. Badeni 
jeszcze raz, mianowicie z końcem sierpnia jeżeli 
n. b. pozwolą na to stosunki polityczne.

P re z y d e n t  m in is t ró w  hr. K. Badeni przy 
był do Buska w tak ścisłem incognito, że dopie­
ro wczoraj o godzinie 10 rano doszła do namie­
stnictwa wiadomość o przyjeździe br. Badeniego.

Na żądanie hr. B. dyrektor pulicyi w K ra­
kowie nie zaawizowal, przyjętym zwyczajem, prze­
jazdu prezydenta ministrów do Lwowa,

Hr. Badeni przybył do Buska wyłącznie na 
imieniny swej małżonki hr. Maryi , które obcho­
dzono w Busku w dmu wczorajszym bardzo uro 
czyście. Gościem hr. Badenich był wczoraj p. dyr. 
Marchwicki.

M in i s t e r  dr. I Ł i t t n e r  nie przybędzie obe­
cnie do Lwowa —  Jak o tem mylnie . doniosły 
dzisiejsze poranne telegramy.

Dr. Rittner wyjechał wprawdzie wczoraj z Wie­
dnia, ale tylko do Krakowa, gdzie zaLawi przez 
kilka dni.

D o k t o r a t .  B. Aleksander Harasowski, byty 
prezes chóru akademickiego w Krakowie, rodem 
z Teratyna w Królestwie Polskiem otrzymał na 
uniwersytecie Jagiellonńskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

U b i e g ł y  miesiąc jednoczył w sobie dwie 
pory roku : wiosnę i la to ;  wiosnę, ponieważ skąpił 
w używaniu ciepła i przynosił lic zne reminiscencje 
zimy, lato punieważ czasami występował z go­
rącem iście tropikainem. Przeciętna temperatura 
w pierwszych pięciu dniach Wynoś la -j- 2 DO" O, 
podczas gdy w następnych zeszła już do 17 7° C, 
byia zatem niższa od normalnej o jeden stopień 
(normalna temperatura wyuosi 1 9 T " C .) .  Nawet 
w trzecich pięciu dniach b j la  temperatura niższą 
od normalnej, wynosiła bowiem -(- 18 3 1’ C. Ten 
sam mniej więcej stosunek zachował s.ę również 
i w dalozych dniach, do; iero w ostatnich pięciu 
dniach temperatura się nagle poduiosla a średnia 
jej wysokość wynosiła -j- 2 F 6 ’ C., przenosiła za­
tem wartość normalnej niemal o 2 stopnie. Naj­
chłodniejszym dniem miesiąca był 19 tego z -f- 
l l -3 n G., najcieplejszym 26 tego z -(- 24 '5° C. 
Mimo tak  znacznych lóżnic przeciętna temperatury 
miesiąca wynosi -j- 18 9 ” C., odpowiada zatem 
prawie normalnej, która powinna była wynieść -j- 
19" C. Na podstawie tych obserwacyj dochodzą 
astronomowie do wniosku, że miesiąc lipiec przy­
niesie nam wielkie gorąca, ale też i wielkie burze. 
Tego samego zdania jest  także Fallb, który po­
wiada, że największe upały nędziemy mieli z koń­
cem pieiwszych dziesięciu dni miesiąca, od J l -g o  
lipca zaś począwszy nastąpią silne opady, połą­
czone z wielKieun burzami. Gzy przepowiednie te 
się spełnią — zobaczymy...

S p r a w o z d a n i e  l w o w s k i e j  k o m i s j i  Tow.
opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za 1. 
półrocze 1897 r. przedstawia się jak  nastęjmje:

D o c h o d y :  Subwencja reprezentacyi miasta 
1100 zł., połowa subwencyi krajowej 900 zł., Łu- 
kasiewicz z Tarnowa rocznie 25 zł,, Doinaszewski 
Wacław rocznie 12 zł., przez delegata Alfreda 
Stei kiego: Felicya br. Mierowa rocznie 10 zł., 
obywatele b. obwodu stryjskiego 57.55 ot., S ta ­
nisław Polauowski 25 zł., Jerzy be. Dunin Bor­
kowski 20 zlr., dr. T. S. 5 zlr., Szczęsny hr. 
Koziebrodzki 10 zł., — A. Ldward Grzybowski 
5 złr., —  nieczytelny ze Stryja 5 z ł r , 
Makarewicz Romuald 2 zł., Tow. gimu. „Sokół" 
w Borszczowie ze składek 4 zł., Tow. gimuast. 
„Sokół" w Sanoku z wieczorku 15.63 ct., zło­
żone przez p. Opolskiego 3 zł. razem 1863. Czy- 
telnia im. Kraszewskiego w Kołomyi dochód 
z wieczorku ku uczczeniu rocznicy 3 maja 15 zł. 
80 ct., wydawnictwo rocznika Samborskiego za 
przedruk dramatu „Jeden z ostatnich" 10 zł., 
przez redakcyę ogółem wpłynęło 2263 zł. 29 ct.

W miesiącach styczniu, lutym, marcu rozda­
no 17 w teranom zapomogi stałe i nadzwyczajne 
985 zł., koszta pogrzebu jednego weterana 25 zł. 
W miesiącach kwietniu, maju, i czerwcu rozdano 
16 weteranom zapomogi stałe, świąteczne, nad­
zwyczajne i na koszta leczenia 1232 zł., koszta 
pogrzebu jednego weterana 25 zł

D e p u t i i c y a  w sprawie wiecu, zwołanego do 
Bartnik przez Jana Borodykiewicza, Dyomzego 
Kiewiucha i Wasyla Stasiuka na dzień 14 czer­
wca, a zakazanego przez starostę tlumackiego p. 
Salamona, przybyła dziś do Lwowa i jutro zo ta ­
nie przyjętą przez namiestnika. W skład deputa- 
cyi wckoJzą : Jan Borodyk, Asafat Hrenka, P a ­
weł Laszczawski, Dmitro Lneyk, Iwau Kuźma.

S p r a w o z d a n i e  lwowskiego ochotniczego 
Tow. ratunkowego za miesiąc czerwiec przekonywa 
nas, iż stacj a towarzystwa udzieliła pomocy w 269 
wypadkach, a mianowicie wdzień 188 razy, w no-

peinilo w tym miesięcu 13 lekarzy Członków 
wspierająck towarzystwo liczyło 450. Dodać nale­
ży, iż od chwili założenia towarzystwa udzieliło 
pogotowie . stacyi ratunkowej pomocy w 10.300 
wypadkach

Egzamin Z rachunkowości państwowej zło­
żyły w namiestnictwie panie Brzezińska Helena 
z Żółkwi, Fangorówna Helena ze Lwowa, Halper- 
nówna Ernestyna ze Lwowa, Grodzicka Marya 
z Królestwa Polskiego i p. Szuiislawski Aleksan­
der ze L w o w a ........

Ś w i a d e c t w o  d o j r z a ł o ś c i  w I. gimnazyum 
w Przemyślu * otrzymali następujący uczniowie : 
Grzegorz Cycymirski, Stan. Czerwiński, Michał 
Daćko, Aleksander Dworski, Józef Gładyszowski 
(z odzn.), Stan. flknula, Jan Jaiuszewski, Wład 
Kurczak, Eug. Kozia (z odzn)., Denis Ł ap ińsd ,  
Adam Papara, Samuel Szechter, Gbaim Szeinbaek, 
Adam Tuszyński. Lewi Zupruk, Władysław G ra­
bowski.

NT0 * C  s z k o ł y  Rada szkolna kraj. ucliwa- 
R a  : zorganizować jednoklasową szkołę ludową 
w Rylów?* pow. Brzesko, od 1 września 1897 
— i przekształcić je dnoklasov, ą szliołę ludową 
w Kosmaczu na dwuklasową od teguż terminu.

K o m u n i k a t  k o l e j o w y .  Dyrekcya kolejowa 
ze Stanisławowa, z powodu katatrofy pod Koło­
myją, nadsyła nam komunikat urzędowy, w którym 
obok niezupełnie uzasadnionych skarg na uiektó- 
iych korespondentów dziennikarskich i gazety, 
podaje o obecnym stauie rzeczy na miejscu ka­
tastrofy następujące, faktyczne szczegóły:

„Do tej chwili, pomimo, że przez, wykojmnie 
rowów i pogłębienie koryta strumyczka Kozaczówki, 
obniżono poziom zwierciadła wody o 4 metry, 
wynosi głębokość tejże w powstałem zagłębieniu 
od 4 — 7 metrów i dotąd ciała palacza Kreyozego 
nie zdołano odnaleźć.

. W  ciągu doia jutrzejszego dokonanem będzie 
odwrócenie koryta strumyka, a Jo dwóch dni 
inożna się spodziewać zupełnego osuszenia przy­
padkowego zbiornika wody, poczem będzie można 
stwierdzić, czy ciało nieszczęśliwej ofiary znajduje 
się pod gruzami lokomotywy, czy też przypadkiem 
nie przykryte nauie-ioną ziemią i kamieniami za­
walonego mostu.

Ciała k' biety niewiadomego nazwiska ze S ta­
nisławowa, jaka miała również zaginąć, nietylko 
nie odnaleziono, lecz nie ulega wątpliwości, iż 
taka nie istniała wcale, że zatem liczba ofiar, tak 
jak  poprzednio podana, wynosi 9 osób".

Dyrekcya obiecuje nadal uwiadamiać pilnie 
redakcje  gazet o dalszym przebiegu poszukiwań 
i robót około usunięcia przeszkody w ruchu. Za 
zawiadomienia takie będziemy wdzięczni

F a t a l n y  p i o r u n  W Słobódce kolo Boł- 
szowiec dzia 2 bm , ua pastwisku dworskiem zabił 
piorun pastucha Jeka Lachockiego, zaś drugiego 
i szafarza poraził, a budę do której się przed 
burzą schronili, spalił do szczętu. Zabity pozosta­
wił 6 dzieci niezaopatrzonych.

W y g r a n a  —  i  ś m i e r ć .  Z Nowego Targu do­
noszą . W dniu 25 maja r. b. przybył pocią­
giem do Chabówki Wiktor Orlewicz, liczący lat 
23, pochodzący ze Lwowa, w towarzystwie dra 
Zettlera, już chory. Dr. Zettler odaał Orlewicza 
w opiekę bawiącego w Chabówce dra Janiszew­
skiego z Zakopa ego. Nazajutrz Orlewicz zmarł 
i został w Rabce pochowan/. Dr Zettler, oddając 
chorego opiece dra Janiszewskiego, wręczył mu 
zarazem sumę 20.000 franków, należącą do Orle­
wicza. Matka Orlewieza, która przybyła do Cha­
bówki, oświadczyła, że syn jej wydalił się był 
z domu jeszcze przed świętami Wielkanocnemi — 
niewiadomo aokąd. Według podania naczelnika 
w Chabówce, miał Orlewicz wygrać znaczną sumę 
pieuiężną w Monaco. O wypadku zawiadomiono 
sąd powiatowy w Nowym Targa. Sprawa ta  wy­
maga wyjaśnienia. Idzie głównie o odkrycie po­
wodów śmierci.

Si I i io b ó jś tw a .  Naczelnik gminy w Zaleszczy 
kach starych, Hryć Czerlinka, utopił się w Dnie­
strze ; powodem samobójstwa była obawa przed 
odpowiedzialnością sądową, z powodu defraudacyi 
funduszów gminnych.

W Tyśmienicy zastrzelił się 20-letni pisarz 
sądowy Antoni Szaron.

W Sieniawie, w powiece zbarazkim, powie­
siła się OInnp._; Wojnarowska, żona nauczyciela 
ludowego, licząca lat 46, z powodu rozstroju ner­
wowego.

Leśniczy na obszarze dworskim w Jureczko- 
wej (pow. dobromilaki), Emil Kajetan Serwatka, 
w ystrzałem ze strzelby pnzbawil się życia — pra­
wdopodobnie w napadzie 3iluej gorączki.

(G. Lw.)
K u r s  s o c j a l n y  w K r a k o w ie .  W drugim 

dniu wykładów kursu socyalnego popołudniu , po­
seł dr. Kozłowski mówił o „Działalności kutoli

XLIV.
Biorę rozbrat z mojemi republikańskim i 

sadami i zaczynam wielbić krula. Czynię to 
chwili, gdy "król szwedzki przemówił do 

lenmkarzy całej Europy w swej pięknej re- 
dencyi letniej, w DrotLngnoim.

Dziennikarstwo jest wspaniałomyślne. Go- 
we przyjąć w swe szeregi nawet Lroia, je- 

się dobrzć sprawuje. Cóż dopiero takiego 
óla, jak król Oskar, który chodzi własnemi 
.5ami po mieście, w prostym żakiecie, i me 
rłem, Gez zwykłą laską się podpiera. Usza- 
iwał on publicznie także dziennikarstwo, 
ore samo siebie szanuje, godzien więc pra- 
Iziwego szacunku ze struny szczerych dzien- 
carzy.

— Prasa jest jedną z najprzedniejszych 
jtytucyj nowoczesnych — posiada siłę nie- 
nerną, a jeśli się poczuwa do odpowiedzial- 
isci, bęJącej wynikiem tej siły, staje się do- 
odziejstwem [udzkoaci. Wolność prasy moce 
ć nieograniczoną tam, gdzie z miłością swo- 
a i  niezawisłości, łączy się głęboko zakoize- 
one poszanowanie dla prawa

T«k mówił kroi. Dajcie mi więce takich 
ołów! Będę krzyczał: Vive le ro i! choćby
izyscy republikanie i demokraci świata m.eh 
nie za to rozstrzelać. Będę krzycza ł: f 've 
roi! bo widzę, że to przemawiał najlepszy 
iennikarz między królami.

Inne pytanie, czy najlepszym królem m - 
y dziennikarzami jest prezes kongresu, do 
jrego król Oskar kierował swe słowa. Nie 
atn p. Singera, ale dziennmarotwo wiedeń- 
ie nie jest dla mnie modelem dziennikar­
ka Łatwość, z jaką służy sprawom nieraz 
3 całkiem czystym i owa drobiazgowa „Sen- 
tconshaschereiu, którą stara się o czytelni­

ków, hołdując ich najniższym instynktom i za­
miłowaniu skandalu — nie stanowią maiki 
wypróbowanej, ktoraby odpowiadała wysokiej 
wartości etycznej, jaką  krul szwedzki upatruje 
w publicystyce.

Niech soDie jednak prasa wiedeńska po­
wtarza piękne słowa króla — owszem, niech 
je sobie tak długo powtarza, az w nie uwie­
rzy — może to wyjść jej na korzyść.

P o m im o  n iez liczonych  ob iadów , śn ia d a ń
i b an k ie tó w ,  k tó re  -  s ą d z ą c  po te le g ra m a c h  — 
s ta n o w ią  g łów ną czy n n o ść  k o ngresu  d z ie n n ik a r ­
skiego, o d p u sz c z a m  cz łonkom  Kong-esu wszy- 
s tk .e  w ypiie  kon iak i  i s z a m p a n y ,  na jp rzód  
dla tego ,  że sp o w o d o w ali  p iękny  p o k ło n  t ro n u  
p rzed  p r a s ą  — po tem , że dali głos d z ie n n ik a ­
rzow i po lsk iem u  w im ię  p r a s y  polskiej i nie 
dozw onli ,  aby zn ik ła  ry c z a ł te m  pod f irm ą r le- 
m iecką  czy a u s t ry a c k ą  — a  nakon iec ,  że się 
oaprzysięgli . . .  nożyczek .

Są ludzie, którym się to wydaje poproslu 
bajką Andersena, ażeby iaeał powagi i odpo­
wiedzialności za swe słowa, został kiedykol­
wiek przez prasę osiągnięty- Za jeszcze wię­
kszą bajkę uważają to, ażeby z redancyi mo­
gły kiedykolwiek zniknąć nożyczki.

Produkoya dziennikarska ma zaiste wiele 
podobieństwa z konfekcyą krawiecką, me idzie 
jednak za tem, ażeby w niej, jak u krawca 
rmały królować nozyczai. Jak  szewiot czy 
kamgarn krawcowi, tak materyał dziejów 
współczesnych jest każdemu dziennikarzowi 
dla konfekcyi dziennikarskiej dostępnym. Idzie 
tylko -o to, jak  do tego materyału przyjdzie, 
co z niego wykroi i z jakim smakiem

Wiemy, że krawcowi nie idzie tyle o ma- 
te ry ę , co o krój i fason. I  u dziennikarza 
podobnie: na materyał mało wpływać moze. 
czas go niesie i podaje — ale jak go zużytko 
wać, jaki mu dać fason — to już jes t  rzecz

— —  i—  ------— —

cy 81 razy Fałszywych alarmów było 4. Służbę

jego przekonań, jego stronnictwa, jego ten- czytelnika każdym wyrazem, ażeby wnikało
w jego mózg i serce, wciskał się w pory 
i trzymało go silnie w szeregach stronnictwa. 
I  dlatego krucyata przeciw nożyczkom staje 
się rietylko obroną własności, ale idzie dalej 
— pociaga za sobą potrzebę, jednolitości i si­
ły pisma, kióre ma podtrzymywać przekona 
nia, kształcić charakter obywatclsk. i zagrze­
wać do czynu.

Lecz kto weźmie na siebie egzekutywę 
uchwały kongresowej ? Pięknie powiedział 
kiedyś „Piast", że „cechą odrodzeuia są zmie­
nione czyny, a nie zmieniono opinie". Cze 
kamy czynów

ków zagranicą", a Us. kanonik dr. Kopjcińaki 
o „Działalności katolików w kraju", poczem ua-

dencyi.
Przypuśćmy np., że gdzieś wybuchła ja ­

kaś rewolucya i została stłumioną. Otuż or­
gan rządowy, par excellence organ siły i po­
rządku, napisze tak: „Nareszcie rewolucyę
stłumiono", -  organ episierów, któremu spra­
wa w gruncie rzeczy jest obojętna, byle mu 
do trawienia me przeszkadzała, powie: „Re­
wolucyę stłumiono", — organ klerykalny, dla 
ktorego każda właaza pochodzi od B oga , na­
pisze: „Chwała Bogu, rewolucya została stłu­
mioną", organ postępowy zaś, dla którego 
źródło władzy jest w ludz.e, tak się w yrazi: 
„Rewolucya, niestety, została stłumioną".

Otóż co organ, to inny krój, choć mate­
ryał dziejowy ten sam.

Dajmy teraz krawcowi i dziennikarzowi 
nożyczki do ręki/ nie dbając o wiedzę facho­
wą i znajomość kraju. Pozwólmy krawcowi, 
ażeby wykroił .--zosę z fraka, lękaw? z konlu- 
sza, boczek z m arynarki, klapy z angleza i 
zeszył to wszystko w jeuen kaflan? Coż po­
w stanie? Monstrum. A pozwólmy tak samo 
dziennikarzowi, aby wziął kawdłek artykułu 
wstępnego z pisma rządowego, krytykę teatru 
z prasy klerykalnej , artykuł ekonomiczny 
z organu socyalistow, zapisek kronikarski 
z dziennika konserwatywnego i zeszył to ra ­
zem — co będzie? Także monstrum, szata 
arlekina z różnokolorowych łatek zlepiona.

Otoż — mniejsza już o wynoszenie gdzieś 
tylną furtką materyału sam eg o , bez firmy 
pierwszego właściciela — ale brutalne przy­
swajanie go sobie zapomocą nożyczek wraz 
z obcym fasonem , doprowadza w końcu do 
formy pisma, które na czytelnika nie oddzia­
ływa, lecz które on właśnie musi lekceważyć.

Dobre pismo powinno być tak jednolite, 
ażeby swoją własną atmosferą oddychało 
w każdym zakątku, ażeby oddziaływało na

Zanim nastąpią czyny, spoikamj się 
jeszcze z niejedną szatą arlekina, z niejedną 
pogonią za senzacyami.

Wszak wiem o jednej katastrofie i o je ­
dnym Dzienniku — tylko proszę się nie domy­
ślać się o jakim — który wbrew wszystkim 
zapewnieniom , chciał koniecznie uśmieieić 
jeonę ofiarę, a kazać żyć drugiej, aby tylko 
czems nowem i senzancyjnem zaalarmować 
publiczność. Grać na nerwach rodzin, dot­
kniętych nieszczęściem, aby tylko być senza- 
cyjnym — wstrętne rzemiosło! I  ta sama 
bibuła zadrukowana miała dość odwagi, aby 
dla zatarcia własnej pogoni za senzacyami, 
rzucać fałszywe oskarżeni? na innych

Jeżeli takie polowanie ma się nazywać 
dziennikarstwem — to zaiste do głuchych i 
ciemnych raowif król Oskar i słowa jego na 
wyższy poziom ich rne podniosą...

A jak się to v,e wszystkiem odbija, że 
nas dzienniki za mało i źle wycńowują.

>świat to zaprawdę całkiem odmienny, 
który się wyrobił pod wpływem telegrafów, 
lokomotyw i prasy. F istoiyę robi się dziś 
szybko — tętno jej o wiele spieszniejsze, niż

przed wi jkann. A my pośród tego stonny rnało 
odmienieni, zadumani wśród przyrody, jak 
się nam zdaje, wiecznie tej samej — fatalisci, 
czekający na to, co Bóg da i co będzie.

.Ijurza nam tłucze plony rolne, konjun- 
ktury handlowe zmieniają błyskawicznie d a ­
wno utarte drogi zbytu maszyna zalewa p ro ­
duktami przemysłu, wiedza przyrodnicza 
wskazuje inne pola j>raey, inne źródła za­
ro b k u —a my stoimy niezmienieni, zadumani, 
jak gdyby przypominający sobie coś, czegośmy 
jeszcze nie dokonali, pudczas gdy przyspie­
szony prąd życia pędzi nas już dalej.

Prasa chwyta tę szybkość zmian, kleko­
cze i pędzi dalej, lecz za mało daje nam m ą­
ki, żebyśmy mogli się pożywić, wzmocnić do 
tego gorączkowego pochodu cywilizacyjnego — 
naprzód i naprzód!

Zbyt często są to tylko pozory szybkości, 
ruchu, postępu — wewnątrz czcza ciemność, 
niewiadomość, rozpacz człowieka, którego 
popychają, aby się spieszył, biegł dalej, jak 
inm, a me wie, gdzie i po co...

Zle, powierzchownie wychowuje nas p ra ­
sa, bo sama jest pow.erzehowną, złą, brodzą­
cą w nieuiadomośui bez bussoli i jasnego 
celu.

A przecież jest to chleb codzienny, który 
może truć lub żywić...

Lecz staję się nudnym, a strzedz się te­
go muszę, bo w pewnym Dzienniku (którego 
bliżej ma wymieniam, żeby się kto nie do­
myślił) mam, jak mi mówią, dowcipnych 
obserwatorów, którzy się z wielką życzliwo­
ścią Echami" i ich autorem interesują. Dzis 
są niezadowoleni. Żałuję bardzo. Ale uwzią­
łem się pisać dla ludzi poważnych i rozu­
mnych, jeśli więc mężów... przeciwnego obo­
zu nib zadawalmam — niech mi wybaczą,

Ceft

Pmale, satyny, datysty, zepfijry i muszli aagielsft oraz iej M a g a s j m  S c l i a y e r ó w
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stąpiła dyskusya. Pierwszy zabiał głos ks. poseł 
Wawrzyniak, który dal obraz działalności na polu 
ekonomicznego i społecznego podniesienia rcboiii. 
kuw w miastach W Ks. Poznańskiego. Następnie 
p. Janusz Przygodzki, delegat lwowskich stowa­
rzyszeń katolickich, streścił działalność i postulaty 
lwowskich „Przyjaźni1*. Przemawiali jeszcze hr. 
Ludwik Derab.cki i ks kanonik Bukowski.

Trzeciego dnia rano prof. dr. Milewski wy­
głosił odczyt p. t . : „Cele polityki agrarnej11 —
jeden z najlepszych tak pod względem treści, jak  
formy wykładów, a następnie mówili prof. di. 
OcheukowsKi o „Kolonizacyi wewnętrznej i d o ­
brach rentowych-1, oraz prof. dr. S. Dąbski 
o „Produkcyi i zbycie w rolnictwie11- ' '

O sypian iu  dzieci ze s ta rszym i.  TSTieda- 
wno w jeduem z pism codziennych wyczytałem
0 smutny m wypadku, że matka nadzwyczajnie przy­
wiązana do dziecka, położywszy go obok siebie 
w łóżku, zasnęła, i w czasie snu udusiła niemo­
wlę. Wypadki takie uduszenia nietylko niemowląt, 
ale i starszych dzieci przez ospale osoby, nie są 
rzadkie, i piszący kilka razy Pył ekspertem sądo­
wym w takich sprawach. Lecz nie tylko niebez­
pieczeństwo uduszenia, ale i inny wzg'ąd powinien 
troskliwe matki pouczyć, że dziecko, czy to małe, 
czy większe, nigdy nie powinno spać w jednem 
łóżku z dorosłą osobą. Przedewszystkiem wyziewy
1 pot dorosłych osób, dla dzieci jest bardzo s z k o  

dliwy, zwłaszcza, jeżeli te dorośle osoby nie są 
zupełnie zdrowe. Następnie, każdy człowiek zuży­
wa wielką ilość tlenu powietrza i wydziela kwas 
węglowy, który będąc cięższym od powietrza, o ta ­
cza go w czasie snu i sprawia tę ociężałość umy­
słu, z jaką się Dudzimy ze snu D ziecko , które 
także oddechem wydziela dużo kwasu węglowego, 
spiąć z dorosłym, oddycha podwójną jego ilością; 
dlatego też dzieci tak kodowane, są ospałe, mają 
cerę bladą, niezdrową i rozwijają się powolciej.

Dr, J. S.
K r o n i c z k a  w a r s z a w s k a  Warszawskie Tow. 

dobroczynności ogłosiło swe sprawozdanie za rok 
1896. Ze sprawozdania widać, że towarzystwo 
w ciągu roku miało 322.016 rubli 41 kop., a ze 
115 jego stałych i specjalnych zakładów, jak ró­
wnież ze wsparć jednorazowyck, korzystało 81,908 
osób. Na utrzymanie zakładów starców i kalek 
w roku 1896-ym wydano rs. 40.652 kup. 11, na 
utrzymanie przytułków sierót rs. 53.777 kop 10, 
na utrzymanie ocnron i szwalni rs. 70 ,84) k. 67, 
na kuchme tanie rs 55.432 kop. 19, na wsparcia 
rs. 29,938 kop. 64. Majątek Tow. dobroczynności 
dochodzi ao 2,211.500 rubli 43 kop., w czem sa­
me domy i posiadłości dochodzą do 500.000 rubli.

„Powrót taty" Henryka Jareckiego, wysta­
wiony w Warszawie przez teatr  lwowski, pow.tany 
został z entuzyazmem przez publiczność. Krytyka 
podnosi “ ysoho zalety utworu lwowskiego konipo 
zytora.

Książę ImerytyiLki, generał gubei nutor, od­
wiedził Płock. Włocrawk i Łódź. W tej ostatniej 
szczególniej miejscowości podejmowano go po kró ­
lewsku.

K asa  pomocy naukowej im. Mianowskiego 
wvdaia w ciągu roku ubiegłego na badania i wy­
dawnictwa naukowe 26 399 rubli. Na czele ko­
mitetu kasy stoi dr. Ign. Baranowski.

Z powodu coraz bliższego jubileuszu Mickie­
wicza, w Handlu w Warszawie zaczęły kursować 
najrozmaitsze przedmioty, jak  spinki, pieczątki, 
nożyki, a nawet papierosy z podobiznami wieszcza, 
Towary pod naz«ą „jubileuszowych" są też wy­
syłane no handlów na prowiucyę.

W Ciągu ostatniego tygodnia było na Wiśle 
pod Warszawą 7 wypadków utopienia się w ką­
pieli różnych osób, przeważnie młodzieży.

Na pcmnik Mickiewicza w Warszawie zebiano 
już około 170.000 rubli.

W Warszawie bawił przez dni parę H en ijk  
Siemiradzki, znakomity malarz, stale w Kzyime 
zamieszkały. Wakacye spędzi w Królestwie Pol- 
sk.em, na wsi.

Nowe obserwatoryum astronomiczne stanie 
w Warszawie przy ulicy Mokotowskiej, kosztem 
br. Branickiegu z Wuauowa.

Onegdaj okuło godz. 9 wieczorem wybuchł 
pożar na Pelcowiźnie (stacya kolejowa). Pastwą 
płomieni p a d ły : budynek drewniany (sklep spo­
żywczy) i remiza wagonów, magazyn wojskowy, 
dwa wagony salonowe, pięć wagonow towarowych 
krytych, pięć platform, ośm stert desek sosnowych, 
dębowych i lipowych, każda wartości około rubli 
1.200. Wagony przedstawiają w artość : dwa sa­
lonowe po rs. 25.000, kryte po rs. 1.000 i p lat­
formy po rs. 750. szkody wynoszą około rubli 
300.000.'

Przymrozek w czerwcu. Z Wilna donoszą, 
co następuje W nocy z dnia 21 na 22 czerwca 
w wielu miejscach guberni wileńskiej był dość siil- 
ny przymrozek, który zrządził wielkie szkody rol­
nikom Ziemniaki, zmarzły na bardzo znacznej 
przestrzeni, bzkody w ugórkacn, fasoli, burakach 
ltd. są poważne

Straszne nieszczęście wydarzyło się w no­
cy z wtorku na śiodę w Liszkuwio pod Inowro­
cławiem Spalił się tam dominalny dom komorm- 
czy, kryty słomą, przyczem zginęło w płomieniach 
8 osub* a 2 ciężkie otrzymały rany Pewnego 70 
letniego starca wraz z żoną i dzieckiem zualezij- 
no w łozku spalonych na węgiel, również troje 
dzieci jednej z rodzin. Liszkowo nie posiada wła­
snej sikawki.

Slittcrmayer znowu kelnerom Poseł 
do Rady państwa Mitteimayer znow u w najbliż­
szym czasie obejmie funkcye kelnera płatnic/ego 
w małej restauracyi, wiedeńskiego śródmieścia 
Oblustilli Gastbaus Farbergasse 3

F o to g r a fa  z miejsca katastrofy kolejowej 
pod kołomyją, zdjęte przez fotografa L. F. Jur 
kiewieza, są do nabycia we Lwowie, wyłącznie 
w Administracji „Słowa Polskiego“.

W ycieczka  członków oddziału kolarzy ,,So 
k o ła 11 we Lwowie do Gródka, odbędzie się jutro 
w niedzielę. Punkt zborny: rogatka gródecka.

T o w a rzy stw o  k o larzy  w yśc igow ców ,  
urządza w niedzie!ę dma 4 lipc-a b. r. o godzinie 
4  po południu wyścig na przestrzeni 30 kilometr. 
S tart i meta przed rogatką stryjską.

W ycieczka tlo BrzuHiowic Stow uhize- 
ścijańskich „Kupców i młodzieży handlowej" od­
będzie się jutro w niedzielę. Odjazd o godzinie 
4-tej, minut 24 popołudniu, powrót o godzinie 
9- tej m. 36 wieczór — czas lwowski. Będzie bez 
płatne losowanie 200 pięknych fantów • kosze 
szczęścia mieszczące przeszło 300 fantów, rozwią- 

nie szarady i wyścig pieszych 0 nagrody, popis 
rouauty-amatora p. K . N. itd. Muzyka 15 pp. 
ifit.y program niewątpliwie zwabi sporo publi- 
ności do Brzuchowic.

Wycieczka „Kółka akademicko - urzę­
dniczego11 do Lesienic odbędzie się dziś (dnia 
3-go b. m .). „Z tego też powodu zapowiedziana 
na ten sam dzień wycieczka ukończonych gimna- 
zyalistow została na razie odłożoną

Z pOCZt)' i t e l e g r a f u .  Z dniem 15 lipca 
b r. zaprowadzoną zostanie w urzędzie po­
czto .vo-telegraficznym w Gorlicach pełna służba 
dzienna dla telegrafu.

Ratki ua dom podrzutków Wskutek 
odezwy, wystosowanej do ogółu przez wydział tow. 
„ Dzieciątka Jezus" wpłynęły na docbod budowy 
domu podrzutków następujące datki : ks. arcybi­
skup Morawski 100 zł., ks. arcybiskup Issako- 
wicz 5 zł., ks. kardynał Sembratowicz 20 zł., dr. 
Al. Rybicki 25 zł. Ulga Jełowicka 25 zł., Guido 
Milan 10 zł., dr. Holzer 10 zł., Iza Świejkowska 
10 zł., Tcbórznicki 5 z ł ,  br. Baworowski 3 zł. 
Bank kredytowy 3 zł., hr. BorkowsKi 2 zł., Bia- 
łuskórski 2 zł , Ir. Solecki 2 zł., Szkowron 2 zł., 
i drobnymi kwotami 38 zł. 57 ct.

Za wszystkie te datki wydział zasyła serde­
czne „Bóg zajdać".

Oliary uprasza się nadsyłać, jak dotychczas 
na ręce księżnej Władysławowej Sapiezyuy i ks. 
Zygmunta Gorazdowskiego, administratora param 
św. Mikołaja.

Z a b a w a  t o w a r z y s k a  „ G w i a z d y 11.-W  nie 
dzielę dnia 4-go lipca ] 897 odbędzie się w la=ku 
„Na Pasiekach" (za rogatką Łyczakowską na p ra­
wo), pierwsza w tym roku zabawa towarzyska na 
dochód funduszu Stow. rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda11 Uciech co niemiara, a program bar­
dzo obfity. Wymienimy tylko „kadryl wenecki 
z pochodem olbrzymich ludzi przedpotopowych" — 
i lososowanie, w ktorem biorą udział wszyscy 
uczestnicy zabawy, a mianowicie wygrać m o ż n a : 
beczułkę piwa, ptactwo i zwieizęta domowe.

y d a  w n i c t w e m  „ N o w o r o . z n i k a  d l i i L l  
s t o n o s z y “  ua rok 1898 , zajmuje się — jak w ze­
szłych latach — p Adam W itoszyński. W nowo 
roczniku na rok 1898, umieszczone bęaą najnowsze 
dokładne przepisy pocztowe, kalendarz, oraz ob­
szerna część literacka i humorystyczna.

i lO l lk u r s .  Przy zakładzie karnym dla męż­
czyzn w Wiśniczu jest opróżniona posada nadzor­
cy więźniów drugiej klasy.

Termin zgłoszeń do 31 lipca. 
l>ia ofiar klęski, gradowej w okolicy Koi- 

buszowy, złożył w administracyi Leopold Kono­
packi z Rymanowa 5 zł.

y / a  duszę Romualda Radwana Stra­
szewskiego słuchacza politechniki,,; młodz.euca 
niepospolitych zalet i zdomości, opłakiwanego przez 
rodzinę i kolegów, zmarłego w Żukliuie dnia 22 
czerwca b. r  w 19 roku życia odbędzie się we 
wtorek 6 lipca o godz. 9 rano w kościele 0 0 .  
Jezuitów staraniem lwowskiej akademickiej Kon- 
gregacyi Maryańskiej, Czytelni katolickiej i Tow. 
św. Wincentego a Paulo, nabożeństwo żałobne, na 
które wyżej wymienione towarzystwa młodzież aka­
demicką, kolegow i znajomych zmarłego oraz 
wszystkich pobożnych chrześcian zapraszają.

Z m a r l i :  W Lucernie (Szwajcarya), F ran ­
ciszek Jerzy Jabłonowski, żołnierz polski z roku 
1863, pełnił obowiązki prowizora uczciwie przez 
lat 33 w jednej i tejże samej aptece, zmarł tamże 
d. 5 -go lutego r. b. — Hr. Karol Ludwik Paar, 
podkomorzy i seareta iz  ambasady przy Stoli- 
cy świętej, zmarł w w agonie sypialnym w pociągu, 
idącym z Monachium do Salzburga, skutkiem udaru 
sercowego. I  lczyi lat 32,

Do dzis ie jszego  n u m e ru  dodajemy po­
czątek opowiadań historycznych Stanisława tjobnur- 
Pepłowskiego p. t. „Legioniści".

W y c i e c z k a  _do _ S ę k o a a i c y . .

Towarzystwo Politechniczne urządziło ubiegłej 
niedzieli wycieczkę do Scbodnicy, celem zwiedze­
nia tamtejszych kopain. Około 40 osob wyjeonalo
0 godz. poi do 6-ej rano ze Lwowa „W Stryju 
przyląezyli się do wycieczki zamieszkali tam ko­
ledzy.

Komitet, zawiązany, celem przyjęcia gosw, 
o c z e k iw a ł  wycieczkowcow na dworcu kolejowym 
w Droliobyczu z burmistrzem posiem O c h i y m o -  
w i c z e ni ua czele.

Po przywitaniu przybyłych, korzystając z dwu 
godzin czasu do odejścia pociągu, udali się wy- 
cieczkowcy pud przewodnictwem p. Ocfiryniuwicza, 
celem zwiedzenia miasta , jego licznych pamiątek. 
Zwiedzono kościoł zbudowany w 13-em stuleciu, 
nowy gmach gimnazyalny, wybudowany według pla­
nów inżyniera miejskiego p. Jelonka, cerkiew 
z 1110 zewiu, również zabytek z 13 wieku jak 
wieść niesie, przywiezioną z Kijowa, drugą cer­
kiew, nowszych czasów, gmach miejski, mieszczący 
w sobie salę teatralną i objechano wreszc.e całe 
miasto, przybierające obecnie charakter euro­
pejski.

I’o spożyciu pu„hkn. przygotowanego przez 
komitet na dworcu, ruszouu, wraz z przybyłymi 
z zachodniej części kraju kolegami du Borysławia, 
który wydal się wyoieczkowcom jakąś kolonią 
amerykańską. Tłumy ludu, kolosalne ropociągi
1 rezerwoary, sprowadzające ropę ze Schodmey, 
tworzą ten oryginalny a piękny w swoim rodzaju 
obrazek. Z Borysławia udano się znakomicie choć 
w nadzwyczaj trudnych warunkach zbudowaną 
drogą do Scbodnicy, prowadzącą przez malowni­
czą okolicę, wśród mocno niestety przetrzebionych 
lasów

Przybyłych gości powitała muzyka Samborska 
i reprezentacya przedsiębiorstw kopalnianych. Po­
wszechną uwagę zwrócił piękny kościółek i nowa 
szkoła, zbudowana dla kolonii kopalnianej.

Przybyłych zaproszono na suty obiad. Do 
stołu zasiadło pizeszło 100 osób.

Imieniem przedsiębiorstw powitał zebranych 
p. W o l s k i ,  przedstawiając przybyłym fachowo 
stan przedsiębiorstw naftowych w Scbodnicy.

Imieniem towarzystwa podziękował uprzej­
memu gospodarzowi za przyjęcie i wyjaśnienia 
prezes towarzystwa p. Goltental i wzniósł zdro­
wie kolegów górników, dziękując, iż zaniechali 
w ubiegłym roku myśli utworzenia osobnego to 
warzystwa, lecz zjednoczyli się w towarzystwie 
politecnnicznem.

Inżynier pan D z i e ś l e w s k i  toastował na 
cześć zasłużonego około przemysłu naftowego p. 
Stanisława Szczepanowskiego, a uczestnicy wysłali 
doń odpowiedni telegram.

W Lcznym szeregu toastów, wniesiono zd ro ­
wie pierwszych wiertniczych kanadyjskich.

Dalszą część duia spędzono na oglądaniu ko­
palu i malowniczej oicolioy, co zajęło gościom 
czas aż do późnego wieczora.

Z e  a p o r t u .
W m i 1 J s c e ustępującego z komitetu gali­

cyjskiego Tow. chowu koui i wyścigów, p. W i­
tolda Postruskiego, zaprosił tenże komitet hr. 
Alberta Oetuera, długoletniego członka Towarz , 
którego dodatnia działalność znaną jest powsze­
chnie. Hr. Oetner przyjął to zapeszenie,  a sta­
tutowe zatwierdzenie tego wyboru nastąpić ma na 
pierwszem W'alnem zgromadzeniu.

W y ś c i g i  w R y m a n o w i e ,  meeting le­
tni, odbędą się 25 i 26 lipca. Szczegółowy pro 
gram oficyalny wkrótce podamy.

D o  To w.  z a c h ę t y  i wzajemnej pomocy 
w chowie koni (Rymanów) przystąpili :  Wilhelm
hr. Siemieński, - Juliusz hr. Bielski, Albert hr. 
Cetner, Oskar hr. Potocki, Stanisław hr. Siemień­
ski, Feliks hr. Korytowski, Ottokar hr. Westpha 
len, Zygmunt hr. Zamoyski.

W i e l k i e  k o l a r s k i e  „Derny" auscryackie, 
składające się z wyścigów na 10.000 in„ 1.000 
i 5.000 m rozstrzygnięte zostało dnia 20 z. 111. 
Pierwszą nagrodę uzyskał Buchner, drugą Lehr, 
trzecią Arend.

N a  w y ś c i g a c h  k o n n y c h  w Moskwie 
dnia 1 lipca, w biegu o nagrodę Janowską, 1500 
rubli zdobył „Scoths-Boy11 ks. Lubomirskiego, d ru ­
gim był „Claude Frolo" J Reszkiego.

W y ś c i g i  k o l a r z y  polskich odbędą się 
w Lpcu w m. South Bend, lud. w Stanach Zje­
dnoczonych polu Ameryki

„ D r u ż y n a  k o l a r z y "  — taką miała być 
nazwa nowego- stowarzyszenia cyklistuw, które 
chciano w tych dniach założyć w Warszawie Tym­
czasem rząd rosyjski odmówił pozwolenia, bo 
władze miejscowe wydały opinię, że wobec istnie­
nia warszawskiego Towarz. cyklistów i rosyskiego 
klubu cyklistów, trzecie stowarzyszenie byłoby .. 
zbyteczne.

W y ś c i g  s z o s o w y  dam cyklistek odbędzie 
się w tych dniach pod Warszawą.

S e z o n  r e g a t  (wyścigów łodzi) jest obetnie 
w całej pełni. Odbywają się one w V\ arszawie, 
Włocławku i Płocku. W sierpniu odbędą się dru­
gie wielkie regaty w Warszawie. Wezmą w niefi 
udział osady Yacht klubu petersnurskiego, Tow. 
wioślarskie z Krakowa, Płocka, Włocławka, oraz 
Tow. kaliskie ratowania touącycb.

W y ś c i g i  k o n n e  w W a r s z a w i e .  W za­
kończonym dnia 15 z. m., sezonie wiosennym wy­
ścigów konnych na torze warszawskim, rozegrano 
w ciągu 14 dni nagród, łącznie z premiami, na 
sumę 134.498 rub 85 stop. Największą sumę, bo 
40 00U tub. 5 kop zdobyła stajnia J. R e s z k e -  
g o ,  drugą z kolei jest, stajnia ks. L u b o m i r ­
s k i c h  — 10.154 rub. 96 kop. — trzecią ordy­
nata Maurycego br. Z a m o y s k i e g o  — 9.497 
rub. 37 kop. W dalszym ciągu zdobyły stajnie. 
E. K o r s a k a  8235 rub. 68 kop., W. M e r i n g a  
8070 rub. 90 kop., Augusta hr. P o t o c k i e g o  
7215 rub 7b kop. icd.

Z  s ą d o w e j  s a l i
Ha tłom 2 lipca. 

U siłow anie  wykoldjeirtu pociągu.
Giekawą sprawę rozstrzygał w tych dniach 

sąd okręgowy radomski w Opocznie.
W połowie lipca r. z., Paweł 8wat, dróżnik 

kolei iwangioilzko-dąbrowskiej,  obchodząc w nocy 
przed przyjściem pociągu towarowego s w j j  rewir, 
między s tac jam i Końskie a Opoczno, zauważył 
położony w poprzek szyn. na przejczdzie. nowy 
słup telegraficzny, którego Lońce były mocno przy­
twierdzone do słupków, ochraniających przejazd. 
Swat, razem z sąsiean.ai buamkiem nan ią ,  usuuął 
przeszkodę, a następnie dróżnicy dali zaraz znać
0 tein zdarzeniu dozorcy drogowemu, Kowalskie­
mu, s to ry  zalecił im miiczeuie i zwiększenie ba­
czności nad drogą.

W kilka dni potem, Kama powziął podejrze­
nie, iż niejaki Jan  bzymausm 1 Jo~et Cboiodaj, 
kilkakrotnie karani,  spełnili ten czyn występny —
1 zaczął ich śledzić.

Pewnego razu (Jhołodaj przyszedł do Kani i, 
poczęstowany obficie wódką, zaczął się wywnętrzać 
przed nim, Kania zaś, widząc, że stosowna pora. 
napomknął mu, że Szymański mówił o jakimś słu­
pie na plancie. Wtedy Gbołodaj wyznał, że to on 
z Szymańskim położyli slup telegraficzny na torze 
kolejowym, w celu wykolejenia pociągu i ograbie­
nia go w następstwie, i że on był w pantoflach a 
Szymański boso, że oba,, ukryli się w zbożu, 
oczekując rezultatu swojego zamachu, którego 
spełnieniu przeszkodził jednak dróżnik, usuwając 
zaporę. N a s t ę p n i e  Gbołodaj opowiedział, że nie 
poprzestaną ua tern i że mają zamiar odsrubo 
wac szyny, lub jakimbądz, sposobem wywołać uszko­
dzenie i zatrzymanie pociągu. Na zapytanie Kani, 
czyby mu nie zal było życia tylu ludzi, Gbołodaj 
odrzekł, że dla niego byłoby to „wszystko jedno, 
choćby nawet i stu ludzi zginęło".

Kania zawiadomił o tern wszjstkiem władzę, 
i aresztowani Szymański i Gbołodaj, pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności. ChoioJajowi udało 
cię zbiedz z aresztu, sam więc Szymański stauął 
przed sądem. Zoatał 011 skazany ua pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zesłanie do ciężkich ro­
bót na lat 12.

Telegramy „Słowa Polskiego"
W iedeń 3 upca. Z polecenia ministra 

handlu udają się radca niimsteryalny Hase- 
noehrl i radca sekcyjny Kosel na międzyna­
rodowy kongres dla uregulowania kwestyi 
spoczynku niedzielnego, który odbędzie się 
w Brukseli, między 6 a 9 b. m.

W iedeń 3 lipca. Wiener Zeit. ogłasza 
norninacyę Karola B i l y ' e g o  dyrektorem fa­
chowej szkoły ślusarskiej w Świątnikach.

B a ry /  3 lipca. Weglug Gaulois najwa­
żniejszy ustęp odręcznego pisina Mikołaja II 
do F aure ’a, które dziś prawdopodobnie będzie 
w Izbie poselskiej odczytanem z powodu 
wniesienia przedłożenia rządowego w sprawie 
udzielenia kredytu na podróż prezydenta do 
Rosyi, opiewa, jak następuje:

„Zna pan, czcigodny panie prezydencie 
aż nadto uczucia, jakie żywię dla zaprzyja­
źnionej z nami Francyi i jego osoby, że ani 
na chwilę nie będziesz powątpiewał o entu- 
zyazmie, z jakim cię llosyą powita. 11

Graz 3 lipca Odbyć się tu mający jutro 
wiec chłopski, ogłosi solidarność postępowania

z. liiemiockiemi gminami w Czechach, także 
w kierunku zawieszenia czynności poruczone- 
go zakresu.

Berno 3 lipca. L)o Tagesbote donoszą 
z Bistritz , o następującym wypadku : Przed 
wczoraj udali się dwaj żołnierze obrony kra­
jowej na wycieczkę do wsi Lhotta. Kiedy 
zamierzali powrócić do miasta, napadł ich 
właściciel oberży wraz z czterema wieśnia­
kami 1 chciał irn odebrać bagnety. Żołnierze 
się bronili. W powstałe, bójce zginęło dwóch 
wieśniaków. Żołnierzy odstawiono do •garni­
zonowych aresztów

R zym  3 lipca. Kroi jodzie do Sycylii.
Ateny 3 lipca. Franeya i W łochy zga­

dzają się bez żadnych zastrzeżeń na kandy­
daturę Drcza Także inne mocarstwa nie pod­
noszą zarzutów. Droz podobno upiera się przy 
oparciu przyszłej administracyi Krety na sze­
rokiej podstawie autonomicznej i przy zastrze­
żeniu sobie pewnej niezawisłości od konsulów 
mocarstw, rezydujących w \ane i.

K onstan tynopo l  3 l ipca ." Zwłokę w ro­
kowaniach pokojowych przypisać należy kun- 
ktatorskieinu zwyczajowi Tuikow, odpowia­
dającemu sposobowi naradzania się, tudzież 
intrygom i zawiściom, nurtującym najwyższe 
sfery rządowe. Nie wykluczają tu możliwości 
przesilenia mimsteryalm go.

K onstan tynopol 3 lipea Rokowania po­
kojowe są bliskie rozbicia się... Wysoka Porta 
domaga się prawie całego osupowanego tery- 
toryum... W Tessalii znajduje się obecnie 
armia turecka, licząca lbO.OOO ludzi. Edhein 
basza przesunął główną kwaterę do Domokos.

D&ai ekonomiczny.
Nowe ch lew n ie  zarodow e. Na ostatmem 

posiedzeniu Kom. galie. Tow. gospodarczego, 
imieniem sekcyi hodowlanej podał p. Bryk- 
czyński do zatwierdzenia wnioski o założenie 
chlewni zaiodow ych: po jednej w Oddziale 
rohatyńsknn, przemyskim (u p. J . Terleckiego 
w i rzedzielnicy), stryjskim (w Grabowcu) po- 
kuckim (u p. Żadurowicza w Wnłezkowcach), 
podolskim (u p. Potworowskiego w Koropcu), 
wreszcie trzech chlewni w oddziale lwowskim 
Założenie tych chlewni zatwierdzono w zasa­
dzie, w miarę, jak przybywać będzie materyał 
rozpłodowy z dawnieiszych chlewni

W ystaw a produk tów  ro ln y c h  odbędzie 
się w Muzeum przemysłu rolnictwa w W ar­
szawie, w listopadzie rb. i trwać będzie od 
2S-go listopada do 5 grudnia. Wystawa obej­
mie 7 działów, a mianowicie: nasiona 1 ro­
śliny gospodarskie, produkty nabiałowe, pszczel- 
nictwo, produkty przemysłu rolnego i prze­
mysłu domowego, wreszcie zaś dzmł pozakon- 
kursowy.

I padlość . Sąd obwodowy w Przemyślu, 
ogłosił konkurs do majątku Józefa Schwarza, 
Zarządcą masy konkursowej mianowany dr. 
Eliasz ilautl. Termin zgłoszenia wierzytelności 
do 2 sierpnia

Żniwa. We wielu okolicach Węgier 
i Austryi rozpoczęto już żniwa zbioiem żyta. 
Wskutek sprzecznych relacyj, jakie dotychczas 
mieliśmy o nadz.ejach tegorocznego zbioru, 
tak niejasno można sobie było zdać sprawę 
ze spizętów oczekiwanych, że każdy z upra­
gnieniem śledzi dotychczasowe raporty o pierw­
szych zbiorach. 'Ostatnie wiadomości z Wę­
gier donoszą, że niezwykła susza, jaka pano­
wała w niektórych okolicach, zmniejszy plon. 
Zdaje się, że Węgrzy w tym roku dadzą o 3 
miliony centnarók mniej pszenicy, aniżeli 
w roku ininioDym, podczas gdy żyta tylko
0 1 mnion mniej będzie. Położenie w Austryi 
zupełnie niejasnem dytychczas. Zagranica z wy­
jątkiem Niemiec, me ma nadziei urodzaju. — 
W Stanach Zjednoczonych zanosi się na lepszy 
urodzaj, aniżeli przypuszczano.

R o s j jsk o -f ran c u sk ie  T ow arzystw u  u- 
bi zpieczcń. Dzienniki peteisburgskie donoszą, 
iż zawiązuje się nowe przedsiębiostwo pod 
firmą „Rosyjsko-franeuskie Towarzystwo ubez­
pieczeń", które zamierza działalność prowa­
dzić w- nader szerokim zakiesie nietylko w Ro- 
syi i Francyi, ale i w innych krajach. Kapi­
tał zakładowy Towarzystwa ma wynosić 
2,600.000 rs. Zarząd główny będzie się znaj­
dował w Iiosyi. Ostateczne układy w powyż­
szej sprawie pomiędzy kapitalistami rosyjski­
mi i faneuskimi odbędą się na początku sier­
pnia.

T o w arzys tw o  za liczkow e i oszczędności 
„Mars" zawiązało się w Wiedniu, obierając 
prezydentem .rady nadzorczej feldmarszałka- 
porueznika Jan a  Grollera v. Milaensee — 
pierwszym zas tęp cą , — feldmarszałka po­
rucznika Ignacego Scharingera drugim za­
stępcą prezydenta gene.ał-majnra Christiana 
N avaue. Towarzystwo ma na celu lokowanie 
oszczędności swoich członków i udzisianie 
im pożyczek. Należeć do niego mogą ofice­
rowie na pensyi, pozasłużbowi, audytorzy, 
lekarze wojskowi, urzędnicy wojskowi Wpi­
sowe wynosi wedle rang* od 2 do 10 koron. 
Udział 20 koron.

Bliższych informacyj udziela zarząd na 
żądanie pod a d re sem : Mars, W.en, 18 Be- 
zirk, Giirtel 123.

Podwyższenie ta ry fy  zabezpieczenia  od 
w ypadku  Ministersiwo spraw wewnętrznych 
dało swą aprobatę na podwyższenie taryfy, 
uchwalone przez wiedeńskie robotnicze towa­
rzystwo zabezpieczeń od wypadku, a nawet 
stawiło w perspektywie dalsze podwyższenie
1 to więcej aniżeli o 10 procent dotychczaso 
wej taryfy. Prawdopodobnie i inne robotnicze 
towarzystwa zabezpieczeń pójdą w ślad za 
wiedeńskietn — zdaje się, ze tak samo uzy­
skają apiobatę swych uchwał w ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

H andel zag ran iczny  \ u s t r o - Węgier. 
Polepszenie wywozu trwające przez pierwsze 
iztery miesiące, ustało w maiu Wvwóz w m a­
ju zmniejszył się, chociaż nieznacznie, zaś 
przywóz podskoczył o 1 2  milionów w sto­
sunku do roku zeszłego.

Bilans handlowy zamyka się za pięć 
miesięcy przewyżką w stanie czinnym l i  
milionów. W przeszłym roku za ten czas 
przewyżką wynosiła 13 milionów.

Z biór  je d w a b iu  na całym świecie wy­
niósł w ciągu 1896/7 roku 14.137 ton wobec 
14.956 ton, zebranych w 1895/6 r. W r. b. 
zbiór jedwabiu zapowiada się dobrze, wobec 
czego ceny spadły już na wszylkieh targach.

Odpowiedzialny redaktor: 
B r o n i s ł a w  L a s k o w 11 i c k i.

Hotel „ Im peria l"
ul. Trzeciego M»ja 1. 3. 

p ie rw sz o rz ęd n y  hotel,  r e s ta u r a c y a  i k a w ia rn ia  

Przyjechali dnia 2. h p c a :

Mac Gerwey z Gorlic. — W. BeUelbeim 
z Wiednia. —  Fr. Komierowski z Warszawy. — 
Dr G. Romer z Kiakowa. —  T. Klopotowska 
z Podola ros. — A. Wiesiołowski z Trephczy.— 
Ks. Gawiński z Medenic. — K Golębski z Szu- 
nilan.

H o t e l  T r a i i c  a s ł c i
Lwów — piać Mary ar ki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch).

Przyiechali dnia 2. lipca :
Z. Toungowa z Lipowca. — W Zygmunto­

wicz z Świerża. — Br. Szilagi z Amsieiten. —  
E. v. Steinberg z Wiednia. — J. Bogusiewicz 
z Zastawna. — C. Slavik z Pragi. L Meriei 
z Pola. — M. Eisenstein z Licktei.au.

Ceny nafty i produktów naftowych.

Lwów, dnia 2 lipca 1897.
1 a

s fg£> w -U.

1 ■r r*x<
1 ss

NI OD S

i ś
CŁ•35 a o1— et Ce

W
o

W UJ /.a 1 0 0  k g .  ne t to . m t a r a  e n

e r o ?  z be<*xką
C e u a  r o p y  p o d a n a  bez  b e . m

G e s iu p k s  . . . . 2 0 .0 .'. 20.05 19.25 lf-MIt .

S&ioiicr.Y* . . . 19.80 19.8 19.00 18.75 - —
S t a n d a r d  W h i i e  . i9.or> 19.05 18.25 18.0(4 6 .32 6 .tl6 i  1
Z . ip a lu a  . . . . 17.0*1 17.0-7 16.25 l6 . 5 u — -
ICallKazka 2 0  05 2 0 .0 :. 19.2 — — —
Ropa  a m e r y k a ń s k a — — _ — — - \ 3
R . p a  ga l iu .y jska  . — — 3 .25 —
O le i  s m a r o w y  r o ­

s y j sk i  0 .907  . . 2 5 . - 2 n .— — — — — * -1
ile j s m a r o w y  0.905 83. - 2 3 - — — -

Olej s m a r a w y  O.9U0 2 1 . 2 1 .— — — —
Olej w r z e c i o n o w y . 17. ' 1 7 . - — — — — —
Ulej cylindrowy . 1 4 .- 14 .- — — — — -
Olej smarowy innej ) 2-- 5

p ro w f  n i e n c y i ) taniej
~

R e n t e  a u s t r y a c k ł i  i w ę e i e f t s k ni, */ 4/ 4/CJ kz
w s z e l k i e  L o s y  j a k o t e ż  M o n e t y  

z a g r a n i c z n e
1 k a p u ją  i s p rz e d a ją  naikorzysln iu j

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia-jakiejkolwiek 
prowizyi.

NADESŁANE
iR abryka ta  nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadne) za nią, odpowiedzialności).

—       — —

Dywidendy 2a p;erws2e 5 lat,
W ypłacone w  Austryi

Polica Nr. 447 991 “ ystaw , na 11 „wietuia 1891

E bttzp. n a  w y p a d ek  ś n c e r c i  i d o z j n o l i i i e m  p ła c e n ie m  p r e m ii.
Wie : 46 Jar. Kabezpieczuny Kapitał łO oOOOzł.

Roczna pienia: 4070 zł.
- Z a te m  z.a| ł  i o u u  p r e m i i  w c ią g u  a  i a t .  2 0 . 3 7 0 zł.

D y w id en d a  i a  p ie rw szy  5  l e t n i  o k r e s  r o z d z ie le n ia  z y sk ó w
w yp ła co n a  w  gotow ce 4241 zł. ~  104'2°/g r ę ­
c zn i  j pri  .mi. 2 0 -S 4 1/,  c a ł e i  z a p ł a c o n e j  p e tm i ,  
albo użyta na zwi^kezenie łaDezpieczenia u .ync 
si kw otę zł. 78 5 26 H  1931 l/0 ro c z n e j  p r e m i i  

1 7  3 6°/o ca łe j  za:  ł a c o n e j  | r e m . i .

„The M utual11
T o w a r z y s tw o  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  w M o r jm  Y u r k it

P r o s p e k tó w  i bl  ż - z y t h  iuforjiacyj u d z i e l a :

( i pnera l n . i  i M r e k c y a  (Hr Austryi
w  W ie d n iu , I., 1 nbkow itzpOtz Nr. I.

K A N C E L A R Y A

lJ-ra Fryderyka Krattera
adwokata krajowego znajduje się obecnie przy 

u licy Szopena 1. 7.

Adwokat krajowy

Dr W łodzimierz krosinski
m ie s z k a  obecnie  p rzy  ul, K raszew sk iego  1. 1. 

obok  ogrodu  jezu ick iego .

Specya lis ta  choróh uszu, nosa, gardła i krtani

Dr. Zygmunt Spalke
ul Grodzickich 4

o rd y n u je  od  gudz 1 1 —12 i od 3 —o.

Dom bankowy i kantor wymiany

3go EosneraIg n a c y
L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k l  1. 5, (Hotel Frani nskij 

kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje taKże zlecen.a na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystnie^zymi wa 

runkami

11 C Z O r i l j  właśnie wróci­
łem do Lwowa po dwutygodniowej nie­
obecności i na listy, otrzymane *p t- 
wie mojej propozycyi małżeństwa, od- 
powiadam w tycli dniach pod właści­
wymi adresam i

Spragniony spokoju.

Uli ia, Filozcia, Fili m J.Kocabik, Lwów, Ealłda



4 „SŁOWO POLSKIE* Nr. 153,

W O D A  F I O Ł K O W A usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i 
łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zł

J A N  1I I N A T O W I C Z
LW Ó W : .'sklepy ciasne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11 
K RAFO W  Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: RjHek 1. 2

Gorsety,, tictoria
figurę po złr 2 -50, gorsety hy- 
gieni ;zne bez rogów i stalek(dla 

cierpiących/ poleca najtaniej

J a n  D z i e w o ń s k i
Magazyn droDiazgow damsKicn, 

L w ów , Halicka 6.

PRINCESKI
przepyszne pieczywka do herbaty 
wyrabiane codzień św.eże na spo­
sób zagrań.czny w gazowym apara­
cie. poleca H. Treter, fabryka p a­
row a czekolady i cukrów, przy 
ul. Kopernika f. 3. Pół kilograma 
Princesków 1 zł. Pół kilogr. najwy 
borniejszyeh cukrów deserowycn 1 zł. 
20 ct. Czekoladę i kakao zawsze 

najświeższe.

B rzy tw y  zna k o m ite , angielskie,
1 z Solingen, znaku „bliżnięta;‘ 
.pod zwarancya) po złr. 1 50, 2-— ,
2 50, 2-75, 3-— , 3-50 i 4--  . Ma 
s z y n s i  do strzyżenia włosów po 
złr. 4 ’75, 6 '50  i 7 ‘50, poleca

Piotr Cnrząstowski
handel żelazny we Lwoicie, plac 
Kapitulny i ,  ^naprzeciw katedry).

P a l c i e  t u t k i  H i e m o j o w s k i e g o !

ii
ii
I
Ii
iii
i?

Kąpiele natryskowe.

T U S Z E !
I

Z dniem 16 cz er w ca  o tw arte  zos ta ły

w Zakładzie kąpielowym sw. Anny
przy ul. Akadem ickiej 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

T  l !  S  /  K .

Wobec zupełnego b iak u  we Lwowie kąpieli rzecznych, t u s z e  
zaprowadzone w  / . u k ł a d z i e  j-s w  . A n n y  będą nieza­

wodnie dla pul liczności bardzo pożądaną nowością.
Tem peratura  tuszów  może być dow o ln ie  u ż y t y

Kąpiel tuszowa z b.slizną K osztuje 2 5  ct., w a’ onamencie 2 0  ct., 
kąpiel tuszowa w  osobnym oddziale 4 0  ct.

!
iii
I

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i
< i u b r >  n o w i o m  I H o l u n i i d t a

• w e  L w o w i e
opuśc i ło  p r a s ę

W. D zcrow icz il (c. k. kom isarza pow.)

Zbiór u staw  i rozporządzeń
w  s p r a w a c h  w o j s k o w y c h

z o d n o ś n e m i  o rz e cz e n ia m i  t r y b u n a ł u  a d m in is t ra cy jn eg o ,  s k ł a d a  s ię  z d w ó c h  w ie lk ich  
to m ó w ,  8 °, o b e jm u ją c y c h  6 0  arkuszy  d ru k u .

T o m  I .  (589  s t ro n )  p o d z ie lo n y  je s t  na  dwie  części ,  k tó re  z a w i e r a j ą :  Przep isy  
o u z u p e łn ian iu  wojska,  m a ryna rk i  w o jen n e j  i o b r o n y  k ra jo w e j ,

* X * o r x 3t I I .  ( 8 6 4  s t ron)  p o d z ie lo n y  je s t  na  trzy części ,  k 'ó r e  z aw ie ra ją  : ći) P r z e -  ] 
pisy o p o s p o l i t e m  ruszen iu  i j e g o  e w id en c y i ,  6 ) Przep isy  k w a t e r u n k o w e  o do* ! 
s ta rczen iu  koni i p o d  w ó d  d la  w o jsk a ,  c ) P r z e p i s y  o t a k s a c h  w o js k o w y c h .

C e n a  z a  c a ł o ś ć  7  z ł .  2 0  c t .

P ro s im y  n aszych  czy te ln ików
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklanumane w dziale 

■ ogłoszeń, raczyh powoływać się na ,,Słowo polskie", jako na 
j źródło swoich informacyj. Takie powoływanie się wpiywa na 

rozszerzenie naszyeh ogłoszeń.

D l a  s z n k a j a c y e l r  p r a c y ,  

4 - w i e r s z o w e  o g ł o s z e n i a  ■ ■

b e z p ł a t n i e .

T r a c ą c  le k c y e  f r a n c u z k ie g o  przez  w y ­
jaz d  e le w ó w ,  udzie li  t a k o w e  znaczn ie  
tan ie j ,  za  o b ia d ,  lub kolacyę .  — , ,R a n n y  
w e te r a n  z 186 3  r.*‘ — R e s t a n t e  L w ó w .

M io d y  m ężczyzna  p o s z u k u je  m ie jsca  
za p isarza  do  b u d o w y  lub  n a d z o r c y  n a d  
ludźmi.  —  P o s t . - re s t .  N .  J .  L w ó w .

C z ł o w i e k  m ł o d y  w y k s z t a ł c o n y  p o s z u ­
kuje  le k c y i  w m ie ś c ie  dla  u c z u ió w  
niższych k las  s z k ó ł  ś redn ich .  P o d  „ C z ł o ­
w ie k *4 S ło w o  Polskie .

P o s z u k u j ę  p o s a d y  p ra k ty k a n ta  g o s p o ­
d a r s k ie g o .  A d r e s  : L .  g. 1. P o s te  re s tan te .  
L w ó w .

M ł o d z i e n i e c  z u k o ń c z o n ą  niższą szko łą  
h a n d lo w ą  p o s z u k u je  zajęcia . W ia d o m o ś ć  
u d o z o rc y  d o m u ,  ul.  M aryi M a g d a le n y  6 .

N a u c z y c i e l  lu d o w y ,  p rz y g o to w u ją c y  do  
eg z a m in u  ze  s zk ó ł  lud . i niższ. g im n . ,  
w y jed z ie  na  w a k a c y e  na  p row incyę .  — 
N ied źw ie ck i .  L w ó w ,  R y n e k  #5,

P a n n a  i n te l ig e n tn a  w si le w ieku ,  p o ­
szukuje  zajęc ia  do  zarządu  d o m u  na wsi 
lub w m ieście .  L w ó w ,  ul, B o g u s łw s k ie g o  
1. 3 ,  L  p ię t ro ,  drzwi n r .  2.

B u c h a l t e r ,  w sw ym  fachu  g r u n to w n ie  
w y k sz ta łc o n y ,  te o ry k  i d ł u g o l e t n i  p r a k ty k  
p o s zu k u je  p o s a d y  w większem p rz e d s ię ­
b io rs tw ie .  A d re s  re s ta n t e .  D r .  12U K rosno .

Służąca starsza
znająca się na kuchni, potrzebna 
na wyjazd do W ęgier.  Wiadomość 
w „Słowie polskiem1'.

:oPasy sbrzane
J  do  m a s z y n ,  z na j le psze j  skó ry  
0  g r z b ie to w e j  w e  wszyM kich  sze ro-  
•  k o ś c i a c h  —  po  c e n a c h  w y ją tk o w o  
2  n isk ich

*  O h w e  do m aszyn przednie J
*  gatunki, Oliw.arki do ma- J  
4  szyn, W ę ż e  parcianne do •  
p s ik a w ek , W ę ż e  gum owb,
*  SikawKi „gród. .H ydronety
J  p o le c a jąi mmwihMm :

ul Hetmańska I. ł  j
i  l

I M M I M N N N H

W!

E dm und B r o d k o w s k i
Lwów, Kamienna 3 vis a . ' c. k. Szkoły r ilnej.

A n i r i t l  1 WSZ3lkie przybory do fotografii a w o d o w e j,  nau-  
“ p-<łł d l a  kowej i amatorskiej poleca niżej cen  w szy s tk icn  
a s a u m n s i  firm krajowych i zagranicznych.

N a j ta ń s z e  i n a j l e p sz e  ź ró d ło  do  ^ z o p a ­
t rzen ia  się w a p a r a t  i p rzy b o ry  fo to g ra ­
ficzne d l t  p p .  m i ł o ś n i k ó w  fo tografii .  Przy  
Zukupnie  a p a r a t u  udz ie la  się p r a k ty c z n ą  
n a u k ę  z g w a ra n c y ą .  iż p ie rw s ze  n a w et  
z d ję c ia  p r ó b n e ,  w y p a ść  m uszą  ba rd zo  
dob rze .  — W y s e ł k a  n a  p ro w in c y ę  o d ­
w ro tn ą  pocztą  o p a k o w a n ie  nie  liczy stę.

N&jw4szy i najtańszy skład
tychże  to w a r ó w  w kra ju  R ó w n ie ż  w y p o ­
życza  *tę a p a r a t y  za  u iszczeniem  i 0/  
wartości  a p a ra tu  —  Z a m ó w ie n ia  na  p ro -  
wincyę  w e d le  k a ż d e g o  c e n n i k a  takiejże 

firmy przyjmuje  się.

> x x x x 3 e Q O u e o * x * x ) e o e t x x ) Q Q C i

*  Zwracamy uwagę
Szanownej P T. Publiczności, iż z dniem I-go 

lipca b. r. rozpoczęliśmy

PrzeflsieBiorstwo komisów i spedycyi
pod firmą

R  G O S T Y Ń S K I  <£ J  AJLS
L*ów , plac Halicki I. 3

i zajmujemy się : K o m iso w a  sp rz e d a ż ą  materyałów budowla­
nych i t p S p e d y c y ą  to w a r o w  i wszelkich przesyłek na 
kolej i z kolei, oc len iem tychże, op ako wani em  meDli, s/.kia, 

w  porcelany itp. p r z e w o ż e n ie m  mebl i  w miejscu tudzież ko- 
y j  leją i gościńcami w wyścielanych wozach patentowych ("bez 

opakowania) pod gw araucyą za wszelkie uszkodzeniu. Ła- 
skawe zlecenia miejscowe i z prowincyi załatwiamy bez- 

jy^ zwlocznie po nadzwyczajnie niskich cenach.
Biuru  o g lu s z e ń  „Irnprc;s .in“ .

ł h o o o o e i j o o u a e o t  w w -

bezposredui import KAWY i etako-rosyjskiej HERBATY
w  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  y a t u n k a c l i  

poleca

Handel Karola Bałłabana we Lwowie
HERBATY

ciemno naciągające .
’/ ,  klg C o n c o  c e s a r s k i e  . . .

„ F a m i l i jn e j  . . .  3"—

„ M e l a n g e  d e  M o s k a u  . 4' -

„ Ir  p e r ia l  , . . b r —

,. W y i i e w e k  ] 60

K A W Y
o p ł a i n n a  mi k . /.dej s t a c y i  p o c z t o w e j :

2 —  i 4 ’/} k lg .  C e y lo n  g r u b o z i a r u a 10 70
C e y i o n  b a r d z o  - ładna . 1(1-40
C e y l o n  /-rednia . . . U l-—
G u a t a in a la  b. dobra . 9-.r>0
P o r t o r i c o ................................... 9- —
Z ł o t a  J a w a  10-70
M c ca  a r a b s k a  . . 1 0 ‘70

Kswy sa bez wyjątku czyste w smaku i s ilno-aiom atycznc.

W

5  L w ó w ,
0  o b o k  c u k ie rn i  W g o  G rossa

| { | | t » C i /  wakacyjne, przygoto- [ 
l \ U I  wanie do egzaminów |
wstępnych i nauczycielskich Biel­
ska, Lwów, Pańska 4.

D w ó r  W o j s ł a w
czta Rzochow — poszukuje 

l  w rześn ia Dr.

o ^ i o d n i ś i a

W ażne d la pp, Przem ysłowców, Rolników i Przedsiębiorstw  k i lo w y !

E. B R E D T  i S-ka
Hotel P a ń s k i

we Lwowie ul. Gródecka ó, kolo 
kościoła św. Anny, naprzeciw stacyi doświadczonego w hodowania kwia- 
tramwajowej poleca elegancko urzą- tów i jarzyn oraz w prowadzeniu 
dzone pokoje gościnne wraz z po szkółek. Uwzględn-one będą tylko 
ścielą i usługą od 70 ct. wyżej podania tych ogrodników, którzy 
za dobę. Na czas dłuższy iak ty- wykazać się mogą najlepszemi

w  n i i
między Stanis ław ow em  a K o ło m yją .

Podpisana E m ilia  YVitoslawska,
właścicielka dóbr Wojciechowice po- 

i wiatu przemj ślauskiego poaaje ni- 
mejszem do publicznej wiadomości, 
że żadnych weksli ani skryptów dlu 

, żnych nigdy nie podpisywała, aui 
podpisuje, a gdyby się jakikolwiek 
jej podpis zualazl, to takowy jest 
sfałszowany. Emilia Witoslawska

* | f'"” Parjslis aajieluataiejsze wyroili z Samy
G  1 tuzin po I, 2, 3, 4, 5, 6, 7 1 3 złr. wysyła pod najwię

i kszę dyskreoyą istniejąca od r. 1881 sławna firma:

L D"- E S i r ,  J
N R  T. B r a u d s t f i t t e  3 .  Ę̂Sh

C enniki  d o k ła d n e  pod ko p er tą  na  żądanie. a f l u S f S ^

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Zwyczajne Zgromadzenie ogolne

mmi
dzień znaczny opust.

Szampan francuski
o r y g i n a l n y

z powodu zakupna w zna­
cznej ilości

hardzc tanio do nabycia:
cała butelka . . . zł.
pół butelki . . . — zł.

K. Tuszyński i Sp.
L w ó w .  H o t e l  Z o r z a .  j

1

św iadectwam i.
| Uprasza się o naassłanie odpisu 
świadectw. Podania nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi.

o d l e w a r n i a  ż e l a z a

i DESZCZUŁEK DEBOKCH.
Potaniało

praw dziwe szw ajcarsk ie

CACAO SflCBAEDA

Nb Z am ów ien ia  z  prow incyi  
o d w r o tn i  pocztę  w  każdej I

p w j m j w  dobrocią

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i

pusiii ćwierćfuntowa 4 5  centów 

półfuntowa 8 8  „

„ 1 * 7 0  L
ilości.

\  a  m
L a  k i n *

do kapeluszy słom­
ko wy eh we wszyst­

kich kolorach
poleca

Alojzy HUBNER
L w  ó  w .

K aw y potaniały
o 8  c e n t ó w  na k i lo  j e d y n ie  

w  h a n d lu

L w ó w  ul. H alicka  3
'/.j k i lo  C e y lo n  n a j s z l a c h e t ­

n ie jsze j  g ru b o z ia rn .  DOS 
*/» n C ey lon  n a jsz lac h e t ­

n ie jszej g ru b o z ia rn .  1 04  
'/* n C ey lo n  n a j s z la c h e t ­

n ie jszej ś redn ioz iar .  1 0 0  
„ C eylon b a rd z o  szl. — *06 

\  ,  L o r t - r i c o  . .  . — *SS
’/> „ S a n to s  h a rd z o  d o b r .  — *o4
' , „ J aw y  z ło te j  . . . l*o8
ł/s  ,, M o cc i  a r a b s k ie j  . l*0ó

Z a k u p iw s z y  w ie l k ą  pa r tyę  
k a w y  w p ro s t  od  p r o d u c e n t ó w ,  i|j^i 
p o  p rzy s tęp n ie js ze j  c en i e ,  j e s t em  *** 
w m o ż n o ś c i  o #  c t .  na  ki lo  w *  
tan ie j  s p rz ed a ć .  P r z y  z a m ó w i ę -  
n iu 5  k i lo  o d s e ł a m  o p ł a c o n e  a  
d o  każde j  o s ta tn ie j  s tacyi  p o -
CZtOWcj.

Do nabycia, po znizonej cenie 
tylko w handlu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego l. 2.

Własnego wyrobu J P o ś c i e l .  
Kołdry na owczej wełnie po zł 
3’50, 4-— , 6-—, 8’- ,  1U-— do 
14-1— M aierace włosienne (3 po 

.'duszki) po zł. 12‘SO, 14-—, 16-—, 
18' —, 2U‘— do 3 0 —. Poduszki 
jierzane i włosienne. Przeście­

radła, sienniki i t .  p., najtaniej 
poleca tylko specyalna  pracownia  

w y ro b o w  poście li

J ó z e f  ■ « * < ' l i u s t ł - r
Lwów, Kopernika 5.

I

Leonard Zyczyński
ńamlel towarów korzeunycli

p o l e c u ;

z u a k o m ilą  k.nłt* C e jlo n  
I klg. Z złr. 

i 3/4 klg. f ran c o  do każdej 
stacyi p o cz to w e j 1K5.

I  j  XV ó  w
rófe ul. Zyblikiewicza 1 św. Mikołaja.

Zatrudnia  4 0 0  r o bo t n i k ó w kraju  c ó n .

Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi kraj. przemysłu
j a k o  to  :

Ranneryi nalty, głęboKich v ierceń i kopalnictwa naftowegu, tartaków 
parowych, gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu i t. p. 

Dostarcza potrzebne aparaty, maszyny , kotły parowe, transmisye, 
pumpy, maszyny i narzędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw bud ow y kolei i  pryw atn ie  budujących:
Słupy z żelaza lanego, słupy pod rynwy, żelazne kute konscrukc' e, ru ry  
odchoduwe, zapory kanałowe żelazne schody, tory kolejowe, wózki ko­

lejowe, okłady kół, wyciągi czyli windy do budowy 
Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i nadesłanych modeli. 

Pierwszorzędne refereucye i najlepsze świadectwa w ybitnych osobisto­
ści w k ra ju  .namy do djapozycyi.

Wszelkie rekonslrukeye i naprawy jak najtaniej.
C en y umiarkowane

Fabryka pieców kaflowychJ a n a  Ł e w i i i p i k i c y o
we Lwowie. —  Kantor: ul. Kilińskiego I. 1.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota 
i majolika budowlana. — Płytki szamotowe na posadzki. — Rury 
szteingutowe. — Nasady na kominy. — Mączka szamotowa. —

Glina ogniotrwała.

Gips prażony miaiki i płyty gipsowe na śc ianki, poleca jako spe- 
cyalnie swój fabrykat. — Cement i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele -od wille i kam ienice, oraz wille gotowe na 
Kastelówce we Lwowie.

Fabryka dachówek maszynowych

Jana Lewińsl(ie{jo, i l l i M i i i  Spółki iL»ie,
Dachówki francuskie prasow ane. mające prócz podłużnych 

także poprzeczne falce i podwójne nosy, na tu ra lne , dymione i te­
rowane. — Cegły fasadowe prasowane — Cegiełki okładzinowe 
o różnych profilach i kolorach. — Rury drenowe o przekroju od 
4— 16 cm.

W Galicyi nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista Pora kąpielowa trw a  od 2 0  Maja, do końca Września. Kąpiele boro­
winowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

znajduje się we wszystkich wielkich 
Składach Wód Mineralnych.WODA ZEGLESTOWSKA

Lekarz ordynujący Dr. Wł. Chojnacki ast. chor. Kobiecych.

Alojzy Hńbner
L w ó w ,

poleca:
d lu  B a n k ó w ,  B i ó r .  
K a n to r ó w ^  K a n c e -  
l a r y j ,  S t o w a r z y ­
s z e ń ,  Lf r z ę  (i ó  w% 
S z k ó ł ,  Z a k ł a d ó w  

i t. d.
znakomite Atramenty jak : 
Antracenowy, G&llusowy, ce­

sarski i fioletowy

A tram enty do pisania i ko­
piowania taK na wagę, ja- 
koteż i w kamionkach i 
szklannych flaszkach po 1/8, 

7 i ,  7* .  %  i  2  L t r y .

Laki do pieczętowania, po
16, 8 i 4 lasek w pakiecie. 
Laki dla banków. Laki do 
pieczętowania przesyłek po­
cztowych. Najlepsze Lak i 
karminowe do listów, czer­
wone, kolorowe, czarne itd. 
Szpagat we wszystkich g ru ­
bościach, Szpagaty kolorowe 
przy odbiorze całego pakie 
tu po cenach hurtownyoh, 
Pióra stalowe, Rączki do 
piór, Ołówki, Papier listowy, 
kancelaryjny i koncepto-wy, 
Gumę arabską w płynie we 
flaszeczkach, A tram ent auto- 
graficznyT, A tram ent hekto- 
graflezny, Tusz litograficzny, 
Farbę piórow ą, Czernidło 
autograficzne, Hektograty go­
towe. Masę hektugrałiczną 
Lewitusa, Gąbki, Terpentynę, 
Gąbki do pras litograficznych, 
Kwas saletrzany, Proszek 
szmirglowy. P repara t auto- i 

graficzny.

Przy odbiorze ne książeczki 
na rachunek pół lub cało­
roczny, osoDliwe ceny w y­

jątkowe.

Alojzj Hibner
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

„ P r z ą d k a
zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

odbędzie  się  dnia 19 lipca 1897 r. o godzin ie 3 popołudniu  w e  
b W o w f e  w  H o t e l u  G e o r g e " a .  

P o r z ą d e k  d z i e n n y
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Spiawpzdanie prezesa z czynności Zarządu Towarzystwa.
3. Sprawozdanie W ydziału  kontrolującego o bilansie z r. 1896.
4. W nioski R a a y  zawiadowczej co do kwoty wykapanej rachun­

kiem s tra t  i zysków za r. 1896.
5. W y b ó r  uzupełniający członków R ady  zawiadowczej.
6. W ybór  wydziału kontrolującego.
7. W nioski członków

Z a  H a d Q  z a  w i  n  d o  w o z u
A ugust Gorayski w. r. Waleryan Stawiarski w. r.

prezes . sek re ta rz .

XXXXXXXXXXXXXXXXXX500Q CXXX

STANISŁAW

I

największy

ydlicpi skład farb
materyałów.

Lwów, Grand-Hoiel.
p«.leca

farby, p o k o sty ,

oleje i Mjsliie
lakierniczo-malarskie.

A R T Y K U Ł *

Nowo zawiązana spółka 

rękawicziiicy i bandażyści

Jozef Czermcki
z zięciem Michałem Olszewskim

R y n e k  I. 21. (obok p Dy mata) 

przedtem

J ó zef  Czernicki, Rynek 1 28.

puleca

rękawiczki, obojczyki, birety, garni­
tury jelenie, przybory do szeimier- 
ki, poduszki jelonkowe i safianowe, 
bandaże, czapki, oprawę poduszek, 
teczek, szelek haftowanych i etc. 
własnych wyrobów, jak również gor­
sety francuskie hygieniczne i inne 
w najnowszych fasonach, spinki, pu­
laresy, szelki, podwiązki i wszelką 
galauteryę po cenach możliwie naj­

niższych.

Proszę czytać!

Czasopismo kw artalne
W Y K n Z  T O W A R Ó W  

sp ecyam ego  sk ładu artyk ułów
F a s y  (1 o  111 a  S  Z  y  I I .  ge»P<'da',czych i składu fabry

cznego farb, lakierów, poKOStów

Oliwy i smarowidła, i t. d„ i t d.

firmy

t e c h n i c z n e  1 c h i r u r g i c z n e .

Art) kuły toaletowe.
Masy i lakiery do podłóg.

środki desinfekcyjne i owa- 
dogubne.

MateryaJty apteczne.

Alojzy HUBNER
L w o r t ,  R y n e k  i. 3 8

na II. i III. kwartał, juz w y s z ł  
i jest do d ysp ozycy i  szanow n  

P. T , P u b liczn o io i  1

Na łaskawe żądanie wysefam 
gratis i franco.

h f t a f  a tahryki Bt m I fłjalkewakiali w t a ł s H . % In k m i Ladawef w  Lwswit, H  w M ite  S t Bayleio.


